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C O  PRZESZKADZA  
POPULARYZACJI UZRO W ISK?

S pec ja lny  w y w ia d ,  udz ie lony  p rz e z  p. W ic em in is tra  O p ie k i  Sp o łeczne j,  
d -ra  Eugenjusza P iestrzyńskiego, „ W ia d o m o ś c io m  Turys tycznym "

Debata budżetowa w Sejmie zno
wu zwróciła uwagę publiczną na 
spraw ę uzdrowisk polskich i wy
sunęła jako aktualne zagadnienie 
kw estję uprzystępnienia szerokie
mu ogółowi możliwości korzysta
nia z własnych uzdrowisk. W ogól
nej tendencji zdemokratyzowania 
uzdrowisk polskich istn ieją  jednak
czynniki hamujące.

Jakie są one i dlaczego istn ieją? 
O to pytania, na które opinja ocze
kuje odpowiedzi. Aby je j udzielić, 
zwróciliśmy się do p. w icem inistra 
Piestrzyńskiego z prośbą o wypo
wiedzenie się na ten tem at. Ko
rzystam y też z przychylnego u s to 
sunkowania się zarówno p. wice
m inistra, jak  i dyr. R a d w a ń sk ie 
go, k tó ry  nam rozmowę tę  ułatwił, 
aby podzielić się z Czytelnikami 
cennemi inform acjam i, jakich nam 
p. w icem inister udzielił.

„ S z a ry  c z ło w ie k "
w u zdrow iskach

—  Czy uzdrowiska zam ierzają 
w nadchodzącym sezonie zastoso
wać swój „kurs” w kierunku udo
stępnienia lecznictwa szerokim
masom?

Zasadniczo jes t to 
dążeniem. Daliśmy mu wyraz już w i 

obniżce cen za świadczenia w pań- 
gtwowych uzdrowiskach, za które- 
iiii poszły, rozumie się, również 
prywatne. Przeciętna suma, jaką  
osiąga sam  zarząd uzdrowiska od 
jednego kuracjusza nie przekracza 
35 zł. p rzyzna pan, że je s t to  su
ma minimalna, uwzględniając, że 
rnusi 0na pokrywać nietyłko ko
szty eksploatacji, ale również ko
szty inwenstycyj, bez których żad
ne uzdrowisko nie może istnieć. 
J e ż e l i  jednak, pomimo tak  małych 
opłat za samo lecznictwo, pobyt w 
uzdrowiSku j est  jeszcze stosunko
wo drogi i „szary człowiek” nie 
może 2 niego korzystać masowo, 
zjiwdzięCzać ^0 należy tylko wyso
ki01 0Płatom pobocznym. W iado
mo Przecież, że niektóre nasze „pa
niusie”, w}aścicielki większości 
pensjonatów uzdrowiskowych, pro
wadząc swoje  zakłady zupełnie 
niefachowo, prowadzą jednocze
śnie syst em nieuzasadnionej dro
żyzny pobytu. Wślad za niemi idą 
rniejscowi kupcy, pragnący w cza
sie krótkiego sezonu zarobić tyle, 
ile zarabia kupiec w mieście w cią
gu roku. Stąd też ceny pensjona
tów oraz artykułów  pierwszej po
trzeby są w uzdrowiskach wyso
kie, a często i nieustalone. To wła
śnie czyni uzdrowiska w dzisiej
szej chwili jeszcze trudno dostęp- 
nemi dla szerokich mas ku rac ju 
szów. Gdybyśmy jeszcze obniżyli 
ceny świadczeń zakładowych (co 
wogóle jes t w  dzisiejszej chwili 
niemożliwe) ogólne koszty poby
tów  nie spadłyby wcale, gdyż „pa
niusie” uważałyby taka  zniżkę za 
dokonaną na  ich „benefis” i pod
niosłyby swoje ceny, rozum ując, 
że skoro kuracjusz m a tańsze lecz
nictwo, to  posiada więcej środków 
na przepłacanie ich świadczeń.

—  Jak  można walczyć z tego 
rodzaju ustosunkowaniem się?

—  W alka jes t tu ta j trudna, 
n ik t bowiem nie może zmusić żąd
nych łatwego zysku do zrozumie
nia, że w' ten sposób godzą nie
tyłko w in teresy  społeczne, ale, 
przedewszystkiem, w swoje wła
sne. Dopóki sfery, o których wspo
minam, nie nabiorą same rozumu, 
dopóty nie można liczyć na roz
wój uzdrowisk.

S p e łn iam y  nie sw oją  p ra c ę
na w łasny  rachunek

—  Czy nie uważa Pan M inister, 
że drogą inwestycyj możnaby jed 
nak pociągnąć większe m asy ku
racjuszów do uzdrowisk?

—  Spraw a inwestycyj jest rze
czą znaną. Rząd id z ie  stale po dro
dze modernizacji i postępu. Chce
my doprowadzić do tego, żeby rze
czywiście wyzyskać wszystkie moż
liwości lecznictwa uzdrowiskowe-

go, jak ie  Polska posiada. A posia
da ich ona tak  wiele, że wszelkie 
leczenia w zagranicznych uzdrowi- 
skch są zbyteczne. Chodzi więc 
tylko o wydobycie z nich m axi
mum praktycznego zastosowania. 
Wie pan przecież jak ą  drogą kro
czymy w Ciechocinku, Krynicy, 
Druskienikach i Busku. Z punktu 
widzenia m odernizacji zrobiliśmy 
m axim um  i dalej, rok rocznie, bę
dziemy robili to samo. Doszliśmy 
do tego, że naw et w niewielkich 
Druskienikach np. niem a już wię
cej nic do instalowania. W szystkie 
sposoby i systemy lecznictwa u- 
zdrowiskowego już s ą  zastosowa
ne. Jak i jes t rezultat tego? Ten, 
że zarządy uzdrowisk ubiegły o 
wiele kom isje uzdrowiskowe oraz 
gminy. Te ostatnie nie podążają 
za nami. Gdzież jes t _ oświetlenie 
elektryczne, bruki, kanalizacja, 
wodociągi? W Krynicy musieliśmy 
na  własny rachunek przeprow a
dzić kanalizację i zbudować elek
trow nię, co należało do obowiąz
ków gminy. W skutek tego musieli
śmy naw et przerw ać własną inwe
stycję —  budowę hotelu zakłado
wego, gdyż trzeba było pieniądze 

naszem ■ wkładać w elektrownię. W Ciecho-
1 cinku zarząd uzdrowiska wykonał 
za własne pieniądze szereg prac, 
których przeprowadzenie należało 
do obowiązków gminy. Obawiam 
się, że to samo oczekuje nas w 
przyszłości i w innych miejscowo
ściach.

Szk ło  i Burkut

—  Jakie są zamierzenia rządu 
w stosunku do Szkła i B urkutu?

—  Szkło posiada już wszystkie 
urządzenia potrzebne do leczni
ctwa. Nie posiada jednak jeszcze 
pryw atnych pensjonatów, sklepów 
etc. Gdyby pryw atna inicjatyw a 
zechciała współdziałać z rozwojem 
Szkła, stałby się on znacznie inten
sywniejszy. Weźmy np. kom unika
cję Szkła ze Lwowem. W obecnej 
chwili je s t ona niedostateczna. 
P rzy  większym ruchu napewno 
znalazłyby się sposoby ulepszenia 
jej.

Co się dotyczy Burkutu, to m iej
scowość ta, jako leżąca zbyt daleko 
od ważniejszych centrów  komuni
kacyjnych, nie może spodziewać 
się zbyt intensywnego rozwoju. 
Trzy la ta  tem u jeszcze musiałem 
dostawać się tam  pieszo. Ostatnio 
zapewniał mnie poseł Sanojca, że 
do B urkutu  dojechał autem . Zre
sztą najw iększa a trakcja  B urkutu 
—  je g o  wody —  od daw na są w 
sprzedaży w całej Polsce.

Prop ag and a  uzd ro w isk  
a le k a rz e

—  Uzdrowiska nasze należy bez 
przerw y propagować —  mówi w 
dalszym ciągu p. m inister. Rozu
miem doskonale rolę prasy  w  tej 
propagandzie, szczególnie zaś pi
sm a takiego, jak  „Wiadomości Tu
rystyczne” . Nie m niejszą jednak 
propagandę powinni czynić leka
rze, jako posiadający bezpośredni 
wpływ na  pacjentów, w ym agają
cych kuracji. Tak jes t zresztą na 
całym święcie. Obserwuję jednak 
od wielu lat, że nasi lekarze nie 
zawsze zdają sobie spraw ę z moż
liwości naszych uzdrowisk. Sły
szałem niedawno zapytanie ze s tro 
ny jednego z lekarzy, w jak i spo
sób nasycam y wody krynickie kwa
sem węglowym, podczas gdy K ry
nica posiada tyle naturalnego kw a
su węglowego, że możnaby nim 
nasycić nietyłko wszystkie polskie 
uzdrowiska, ale wszystkie fabryki 
wody sodowej i lemoniady w całej 
Polsce. Ten charakterystyczny 
przykład dowodzi najlepiej, że u- 
zdrowiska nasze, o tak  wszech
stronnych możliwościach, wciąż je 
szcze są zbyt mało w ykorzysty
wane.

—  że po pierwsze: niefachowe 
właścicielki pensjonatów w prow a
dzają w raz z niejednokrotnie zbyt 
zachłannem  kupiectwem element 
drożyzny w uzdrowiskach, którego 
zarządy, przy najlepszych chęciach 
nie są w stan ie  zwalczyć i to jes t 
w łaśnie przyczyną, dla k tórej „sza
ry  człowiek” nie może w pełni ko
rzystać z kuracji uzdrowiskowej, 
po drugie, że rząd idzie bezustan
nie po linji inwestycyj i w p ra 
cy tej płaci często za to, do czego 
zobowiązane są gminy, po trzecie 
zaś, że wśród społeczeństwa panu
je  jeszcze zbyt małe uświadomie
nie co do wszechstronnych możli
wości naszych uzdrowisk. To są 
trzy  najw ażniejsze przyczyny, dla 
których rozwój uzdrowisk posuwa 
się wolniej, niż należałoby oczeki
wać.

Przyszłość niew ątpliw ie usunie 
powoli wszystkie te  niekorzystne 
zjaw iska i pozwoli uzdrowiskom 
polskim zająć miejsce należne im, 
jes t więc obowiązkiem każdego z 
nas tak  postępować, aby przysz
łość ta  nastąpiła  jaknajprędzej.

Na tem  kończymy rozmowę, 
składając p. m inistrow i serdeczne 
podziękowania za cenne i głębokie 
ujęcie najżyw otniejszych bolączek 
naszych uzdrowisk.

ZIM A  NARCIARSKA  
WE FRANCJI
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Z  ostatniej c h w ili

Polska a Gdańsk
W związku z w izytą prezydenta 

Senatu W. M. Gdańska p. Greise- 
ra  w W arszawie, przybył do W ar
szawy senator Batzer, szef polity
ki turystycznej Wolnego M iasta 
wraz z drem  B artha, dyrektorem  
senackiego B iura Turystycznego 
w Gdańsku.

Pobyt senatora B atzera w W ar
szawie m iał na celu nawiązanie 
łączności z m iarodajnem i czynni
kami polskiej państwowej polityki 
turystycznej.

V Mistrzostwa 
w Krynicy

W dniach od 9 do 11 lutego od
będą się w  Krynicy V Europejskie 
M istrzostwa Saneczkarskie.

P rogram  przewiduje zawody pań 
i panów w pojedynkę, oraz pań w 
dwójkę i panów w dwójkę. Na 
czele kom itetu organizacyjnego 
stanął dyr. Roman Loteczko oraz 
inż. Leon Nowotarski.

Kom itet wydał barw ny plakat o 
zawodach, artystycznie wykonany. 
Zwycięscy otrzym ają plakiety i 
dyplomy, zaś m istrz Europy indy
widualny w zjazdach sanek poje- 
dyńczych otrzym a nagrodę wę
drowna.

Sabaudja . Col de Voza. (Col. P. L . M .).

N ajlep ie j z jesz, n a jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

R E O R G A N I Z A C J A
D Z I A Ł A L N O Ś C I

I P R O G R A M  
O R B I S U

W dniu 23 stycznia odbyło się 
posiedzenie rady  nadzorczej Pol
skiego B iura Podróży Orbis pod 
przewodnictwem prezesa, dr. Hen
ryka Grubera.

Wobec przeprowadzonej reorga
nizacji P. B. P. Orbis, posiedzenie 
to było wyjątkowo ważne i in tere
sujące. Nowy dyrektor naczelny 
Orbisu, m jr. Mieczysław Fularski, 
przedstaw ił radzie nadzorczej wy
czerpujące spraw ozdanie ze swej 
działalności reorganizacyjnej w | 
centrali i oddziałach instytucji 
oraz program  działalności na rok 
1935.

Przeprowadzono już szereg 
zmian w celu uspraw nienia prac 
biurowych i obsługi klienteli oraz 
współpracy z władzami i z insty
tucjam i pokrewnemi.

Zorganizowano 3 - miesięczny 
ku rs wyszkolenia pracowników i 
praktykantów  Orbisu, w celu pod
niesienia poziomu kwalifikacyj i 
przygotow ania kad r fachowców, 
mogących w nowoczesny sposób 
zapewnić obsługę publiczności na 
placówkach i podczas imprez tu 
rystycznych Orbisu.

W

zacyj społecznych we współpracy 
z narodowem biurem  podróży.

Wzmocnienie aktywności Orbi
su, pójdzie po linji zwiększenia 0- 
brotów handlowych (sprzedaż bi
letów) i planowego rozw ijania tu 
rystyki zarówno wew nątrz Polski, 
jak  z Polski i do Polski. Ten osta t
ni dział musi być naprzód s ta ran 
nie przygotowany nietyłko przez 
propagandę, lecz przez polepszenie 
w arunków  kom unikacyjnych i na
szego hotelarstw a.

T urystyka w ew nętrzna będzie

kierow ana na tory  ruchu masowe
go, przy uwzględnieniu organiza
cyj społecznych, zjazdów i piel
grzymek, obchodów i kongresów. 
Pociągi popularne, podróże ryczał
towe według ustalonych szlaków, 
tan ie  sezony w uzdrowiskach, wy
cieczki i podmiejskie week-endy —  
posłużą do wzmożenia turystyk i 
w ew nątrz k raju .

Ruch turystyczny zagranicę 0- 
tw iera  przed Orbisem dalsze moż-

cerów i urzędników na  podstawie 
oszczędności celowych, na raty , za 
ryczałtem, umożliwią pewnym gru 
pom społecznym korzystanie z n a j
lepszych, a tan ich  warunków  zwie
dzania innych krajów .

Propaganda n a  rzecz tak  obszer
nego program u Orbisu będzie pro
wadzona różnemi środkam i i na 
różnych terenach. A kcja wydaw ni
cza będzie w tym  roku wzmożona. 
W ystawy placówek Orbisu otrzy-

liwości, a  nowe inicjatyw y, jak  po- m ają artystyczną, nowoczesną sza 
dróże g ru powe i indyw idualne o f i-1 tę.

U spraw nienie działów,

Czy samochód jest artykułem  
zbytku, czy nie?

M inisterstw o Komunikacji prze- zbytku, a  tem  sam em  i od samochodów, 
syła nam  poniższy kom unikat:  ̂ k tó re  z resz tą  w olne są  od podatków  ko

m unalnych  ju z  od czasu  w ejścia  w  zy-
„U staw a  z d n ia  11 s ie rpn ia  1923 r. | cie u staw y  o P aństw ow ym  F unduszu

o fin an sach  kom unalnych w  a r t .  21 j Drogowym . (U staw a  z dn ia  3 lu tego  j
p u n k t 3 uznaw ała  praw o pob ie ran ia  po- \ 1931 r. a r t .  22 p u n k t 4 ) ” . 
da tk u  od przedm iotów  zbytku n a  rzecz W świetle powyższego spraw a 
zw iązków kom unalnych. i p rzedstaw ia się zupełnie niejasno.

Do przedm iotow  tych , służących do o - ! Najwyższy T rybunał A dm inistra- 
sobistego użytku, zaliczono row m ez sa- • , r ., ,
mochody, bowiem om aw iany p u n k t 3 I c ^ n y  stw ierdził praw o gm my do 
b rzm ia ł: j  pobierania podatku od każdego sa- i

„Również nie m ogą być pob ie rane  n a  j mochodu osobowego, jako od 1

obsługu
jących bezpośrednio publiczność, 
znajdzie wyraz w opinji samej 
klienteli.

Orbis wprowadzi specjalne k a r
nety  reklam acyjne, a ewentualne 
zażalenia publiczności będą sp raw 
dzane i uwzględniane.

W reszcie zm iany w w ew nętrz
nej gospodarce centrali i placówek 
P. B. P. Orbis (jes t ich 70 w k ra 
ju  i zagranicą) pomyślane są w 
duchu unormowania, uspraw nie
n ia  i podniesienia poziomu insty
tucji oraz jej unowocześnienia. 

Obok tego obszernego program u,
- . . , dyrekcja Orbisu przedstaw iła ra-

planie prac na  rok 1935 na- izecz zw iązków kom unalnych pod atk i o d , przedm iotu zbytku. Cytowany ko- ^zie nadzorczei na tvm s a m v m  no 
czelnem zadaniem  je s t znaczne 1 "k m io tó w  mwatk«™ * z I------ , - w  ---------  dzie nadzorczej na  tym  samym po

—  Reasum ując 
stwierdzić...

zatem, należy

rozszerzenie działalności insty tu
cji, k tó ra  m a stać się narodowem  
biurem podróży, organem  wyko
nawczym czynników państwowych 
w zakresie tu rystyki, pojętej jako 
nowy dział gospodarstw a narodo
wego.

W związku z zagadnieniam i 
polityki turystycznej w Polsce, 
wysuw a się koncepcję skoncentro
w ania spraw  tu rystyk i w jednych 
rękach, np. w obecnym W ydziale 
T urystyki M inisterstw a Komuni
kacji, lub w Państw owym  U rzę
dzie Turystycznym , (według pro
jek tu  min. Starzyńskiego przy 
P rezydjum  Rady M inistrów ), 
przez co uniknęłoby się istn ie ją
cych dziś rozbieżności.

Sytuację u trudn ia  nieregulowa- 
nie kw estji koncesjonowania b iur 
podróży. N iejednokrotnie szkodli
wa działalność niektórych „kon
iunk tura lnych” przedsiębiorstw  te
go typu podkopuje zaufanie u pu
bliczności i zniechęca do podróżo
w ania wogóle. Również domaga 
się uregulow ania w zajem ny stosu
nek władz turystycznych i organi-

posiadan ia  przedm iotów  m ają tkow ych  z j m unikat stw ierdza, że gm iny pra-
fes»  nie p osiada j, już  więcej,

bistego uży tku  (samochodów, ekw ipaży, j  Po znowelizowaniu w r. 1932 usta- 
wierzchowców i t. d .)”. | wy z 11 sierpnia  1923 r. Poseł Ho-

U staw a  z dm a 17 m arca  1932  r. wy- j  łyński na  kom isji budżetowej Sej- 
m iem ony p u n k t 3 częściowo J J3

mu
skreśliła ,

b rzm ien ie  następu-pozostaw iając 
jące :

„Również n ie  m ogą byc pobierane na  
rzecz związków kom unalnych  podatki od 
p osiadan ia  przedm iotów  m ają tkow ych”.

W  ten  sposób sam orządy  u trac iły  p ra 
wo pob ieran ia  poda tku  od przedm iotów

mu stw ierdza, że ani nowelizacja, 
ani ustaw a o funduszu drogowym 
nie odjęły gminom praw a pobie
ran ia  podatku „luksusowego” od 
samochodów osobowych.

Kto m a tu ta j rację?...

M iędz. Konkursy Narciarskie FIS-u
13 —18 lutego

rządku dziennym plan finansow y 
insty tucji n a  rok 1935. Rada plan 
ten zatw ierdziła.

F. I. S. (M ięd zy n aro d o w a  Fe
deracja N arciarska) urządza te 
goroczne konkursy w W ysokich 
T atrach  (C zech o sło w ac ja) od 13 
do 18 b. m.

Sportowy program  przew iduje:
13-go wyścig sztafetow y dla d ru 

żyn czwórkowych 4 X  10 km -
15-go wyścig płaski 18 km., zwy

kły i kombinowany.
16-go konkurs skoków kombino

wany.
17-go konkurs skoków.

18-go wyścig dystansowy na 
przestrzeni 50 km.

Konkursy F .I.S ’u poprzedzą za
wody organizowane przez Czecho
słowacki Związek N arciarski, po 
zakończeniu zaś m iędzynarodo
wych konkursów odbędą się w 
dniu 23 m istrzostw a czechosłowac
kie 18 km., w  dniu zaś 24 takież 
m istrzostw a w biegach kombino
wanych i skokach.

W ciągu całego okresu odbywać 
się będą liczne a trakcje  turystycz
ne i towarzyskie.

Konferencja
turystyczna

W  dniu  18 s tyczn ia  odbyła się w  W y
dziale  T u ry sty k i Min. Kom. k o n feren c ja  
kom isji, pow ołanej przez W ydzia ł w  
w ykonaniu  uchw ał k o n fe ren c ji w  J a -  
rem czu.

K onferenc ja  z a ję ła  się sp raw am i nor- 
m aljów  schroniskow ych oraz znakow a
n ia , tudzież ogólnem i w ytycznem i roz
budow y sch ronisk  n a  1935 rok.

Z w ażniejszych uchw ał w ym ienić n a 
leży: postanow ienie  ro zp isan ia  ko n k u r
su  arch itek ton icznego  n a  ty p y  schro 
nisk , ostateczne u sta len ie  in s tru k c ji o- 
bow iązu jącej p rzy  znakow aniu  szlaków  
letn ich  i zim owych oraz u sta len ie , w  
ram ach  ogólnego p ro g ram u  rozbudow y 
sch ronisk  n a  r . 1935, budow y now ych 
schronisk  n a  Policy, P rzehybie , C zarnej 
R epie, B ratkow sk ie j, K lim cu o raz  p ro 
w izorycznego u regu low an ia  zagospoda
ro w an ia  schroniskow ego gór Czyfczyń- 
sk ich  i B eskidu H uculskiego.



Str.  2. WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr.  3.

SEJM O M A W IA  
SPRAWY DRO G O W E

ORBIS W  R. 1934

(c) W dniu 17 ub. mies. komi
s ja  budżetowa Sejmu, omawiając 
budżet państwowego funduszu dro
gowego, miała okazję zapoznać 
się ze stanem  zagadnienia drogo
wego oraz wysłuchać kilku cen
nych uwag, a  przedewszystkiem 
w yjaśnień b. m in istra  Butkiewi
cza.

Słan dróg i jego skutki

są znaczne sumy, co do których 
zachodzi poważna wątpliwość czy 
można je  uzyskać z dotacji Mini
s te rstw a  Skarbu, bo wymagałoby 
to nałożenia nowych podatków. 
Należy więc szukać innych dróg 
i zmobilizować w tym  kierunku 
wszystkie wysiłki. Utworzono mię
dzy innemi Ligę Drogową. Nie 
je s t  to organ M inisterstw a Komu- 

„ , . , nikacji i dlatego m inister nie może
Zgodnie z referatem  pos. Srzed-| ponosić odpowiedzialności. Liga ta 

mckiego ogolna gęstosc sieci drog ; należy do du t  h stow _
o tw ardej nawierzchni je s t u nas I szeń> które przychodza rządowi z

Pomocą dla osiągnięcia pewnych 
celów. Jeśli zamierzenia Ligi się
udadzą, a należy w to wierzyć —

cztery razy m niejsza niż w Cze
chosłowacji. Wiąże się z tem  zna
czne zaniedbanie m otoiyzacji w j osiągnie ona niewątpliwie znaczne 
k raju . Mamy w Polsce, me licząc j  rezultaty.
motocykli, 25.000 pojazdów m e - , Sprawa szarwarków również tak  
chamcznych, gdy naw et Rosja p o - , źle gię nie przedstaw ia. Ludność 
siada ich ponad loO.OOO. W m'  w iejska zdaje już sobie dziś sp ra
nych państw ach produkcja sam o-, ¿e c}0)3ra droga je s t  warun-
chodów w zrasta, u nas w porowna-| kiem poiepszenia j e j  bytu> p raw . I gu ul. Marszałkowskiej i
m u z r. l£B0 spadek ^kursujących | dopodobnie wkrótce gm iny będą limskiej zarzucić można

mogły uchwalać według swoich 
możności ilość szarw arku do wyko
nania.

Opodatkowanie tylko m aterja  
łów pędnych nie byłoby słuszne, 
gdyż wówczas samochód osobowy

Z pomiędzy polskich b iur podró
ży na najw iększą uwagę zasługuje 
„O rbis“, nietylko dla swoich miljo- 
nowych obrotów, ale przedewszyst
kiem ze względu na rolę, jak ą  od
gryw a w tu rystyce  i podróżnictwie 
polskiem. Dlatego też pam iętać na
leży, że rozwój „Orbisu“ je s t naj- 
m iarodajniejszą wskazówką roz
woju dziedzin, kóre biuro to re
prezentuje.

Od la t 3, t. j. od chwili przenie
sienia centrali ze Lwowa do W ar
szawy, rozwój ten  odbywa się wy
jątkow o intensywnie, dziś też 
przedsiębiorstwo posiada już sztab 
przeszło 100 urzędników i rozpo
rządza 70 placówkami w k raju , z 
czego 15 stanowi własne oddziały. 
Zarówno pod względem załatw iania 
kienteli, jak  i warunków lokalo
wych, wszystkie oddziały „Orbisu“ 
odpowiadają europejskim  wym aga
niom, staw ianym  biurom podróży. 
Jedynie może lokalowi oddziału 
głównego w W arszawie, przy zbie-

Jerozo- 
zbytnią

szczupłość, u trudn iającą personelo
wi należytą obsługę podróżnych. 
D aje się to specjalnie odczuwać w

szonym napływie publiczności, k tó
ra, nawiasem mówiąc, zawsze woli

samochodów wynosi 27 %.
W skutek złega stanu  dróg ko

szty eksploatacyjne samochodów 
są  u nas wyższe, niż w innych k ra
jach  o 20 do 30% . S tra ty  gospo
darstw a narodowego z powodu
złego stanu  dróg wynoszą około ‘oodatek^coT u  I załatwiać swoje spraw y w „Orbi-
50U mit X t o rw vm e- t o b £  przewożący Z  osób iz a ra - 'I  f . w okienkach urzędowych

prelim inowanych 21.913.000 zł. Na ®»ycie drog następuje właśnie , i awiaac*y
7ft«/iftnnn n Q m k r w i P  s z k ó d . DO- Przez autobusy. Obciążenie podat- j _ln-ńwrf_ hrainw7vnh

kowre samochodów w Polsce nie! Opiocz placówek krajowych,
wcale wysokie — przeciwnie I s orz^ „Orbis w ostatniem

—  niższe niż gdzieindziej, bo w 
1933 r. w Rum unji wynosiło 350 
zł., w A ustrji —  210 zł., we F ran 
cji —  208 zł. a w ,Polsce tylko 

ru* 105 zł. Nieco większe, ale także nie I meiyiKo puoncznosc poisną i iran -
kojenia potizeb diogowych uz>- , • ■ , oDodatkowa ! cuską, ale rowmez szerokie rzesze
. w  139 m i l io n ó w  zł. tvm - nadm ierne je s t  u nas opodatkowa I cuaz*ziemców innych narodowości.

Oddział paryski mieści się w jed-

sobie sprawę z wielkiej ekspansji 
tej in sty tucji w ciągu ostatn ich  3 
lat.

Odzielnie należy wymienić liczne 
wydawnictwa własne, stojące na 
wysokim poziomie artystycznym  i 
technicznym, jakiego nie spotyka
my w żadnych innych wydawnic
tw ach propagandowych, niestety, 
ukazujących się od czasu do czasu 
w postaci bardzo dla nas poniżają
cej. Na szczególną uwagę zasługu
ją  dwa zagraniczne wydawnictwa 
„Orbisu“ : „See Polan nex t“ i „Po- 
len ladet Sie ein“ , k tóre zyskały 
sobie zagranicą wielkie uznanie. 
Szereg broszur i kalendarzy „Or
bisu“ w językach obcych uzupeł
nia dział wydawniczy biura. Jako 
wniosek nasuwa się, że dobrze by
łoby, aby cała propoganda wydaw
nicza mogła być w przyszłości skon
centrow ana w „Orbisie“ , który  
chlubnie zdał egzamin w tej dzie
dzinie.

Efektem  końcowym powyższych 
czynności organizacyjnych była w 
. ub. wzmożona działalność na polu

PASZPORTY ZA G R . 
PO 105 ZŁ.

Narazie przyznano 5.000 dla Czechosłowacji
M inisterstwo Spr. Wewn. wysto

sowało do wojewodów i starostów  
zarządzenia w sprawie wydawania 
paszportów ulgowych na wyjazd 
do Czechosłowacji.

W 1935 roku wyjazdy obywate
li polskich do Czechosłowacji nie 
będą podlegały ograniczeniu, jed 
nakże pod warunkiem , o ile ilość 
tych wyjazdów nie przekroczy w 
ciągu roku kalendarzowego 5.000 
osób.

Przy wydawaniu paszportów bę
dą przestrzegane następujące z a 
sady:

1) Osoby, ubiegające się o po
zwolenie na wyjazd, nie będą po
trzebowały wykazywać konieczno 
ści wyjazdu.

2) Czas ważności paszportu n a 
leży tak  określić, aby od chwili o- 
puszczenia granic Polski, paszport 
był ważnym na pobyt w Czechosło-

turystycznem . Trudno na tem  miej -¡w acji przez 4 tygodnie. Mając na
scu obciążać uwagę Czytelnika wie- względzie czas, potrzebny na odby
loma cyfram i. To też podajemy

okresach świątecznych, przy zwięk-1 tylko jedną: 100.000 osób, przewie
cie podróży tam  i z powrotem, pa-

szporty należy wystawiać na okres 
5-tygodniowy. Ważność paszportów 
nie powinna być przedłużana. W 
wyjątkowych tylko wypadkach 
konsulaty polskie w Czechosłowa
cji będą mogły przedłużyć tę waż
ność.

3) Opłaty nie mogą przekraczać 
kwoty 105 zł., bez względu na stan  
m ajątkow y ubiegającego się o pa
szport.

4) Władze paszportowe nie m a
ją  obowiązku uzależniania wydawa
nia paszportów do Czechosłowacji 
od zgody władz skarbowych.

5) W wyjątkow ych wypadkach 
mogą być za zgodą m inisterstw a 
wydane paszporty bezpłatne, wów
czas jednak musi być przedłożone 
zaświadczenie lekarskie.

Dla zapewnienia kontroli nad ilo
ścią wydawanych paszportów na 
wyjazd do Czechosłowacji, staro 
stw a m uszą meldować o nich wo
jewodom, wojewodowie zaś mini
sterstw u.

70.840.000, na pokrycie szkód, po
w stałych w skutek powodzi, fun- j  .  

dusz uzyskał kredyty  z P. K. O., | Jest 
z lasów państwowych i od kolei o- 
raz dotację z funduszu pracy w 
ogólnej sumie 7.040.000 zł. Na 
rok przyszły należałoby dla zaspo-

I trzechleciu szereg oddziałów zagra- 
i  nicznych, z pomiędzy których na 
i pierwszem miejscu należy wymie
nić oddział w Paryżu, obsługujący 
nietylko publiczność polską i fran-

skać sumę 132 miljonów zł. tym  , ,
czasem plan finansowo - gospodar- nie autobusow. 
czy przewiduje zaledwie 28.270.000 Co do sprawy, poruszonej przez

p. Pomianowskiego, o koordynacji 
zezwoleń na drogi, które budują

złotych
Sam ocho dy  b ez  cła

Po przemówieniu posła S tani
szkisa, który, zaznaczając, iż stan  
m otoryzacji u nas je s t niski, zna-

gminy, będzie ona załatw iona we
dług życzenia p. posła, to znaczy, 
—  że bez zezwoleń władz central
nych nie "będzie można budować

lazł dla Polski miejsce między... I dróg. Będę się s ta ra ł rowmez 
A lbanją a Litwą, przemawiali po- wnieść jeszcze w tej sesji projekt, 
słowie Pomianowski, Bogusławski, zm ierzający do opodatkowania sa- 
Sanojca, Wełykanowicz i K osy -, mochodów przez samorządy, a 
darski Ten ostatni, dom agając się więc do przywrócenia pierwotnego 
własnej produkcji sam ochodów,; stanu, stworzonego przez Ustawę 
wniósł jednecześnie o dopuszczę-; o Państwowym  Funduszu Drogo- 
nie kilku tysięcy samochodów za- ; wym, k tó ra  znosiła wszystkie o- 
granicznych oraz części do nich j podatkowania samochodów na rzecz
bez cła. samorządów.

Jeśli chodzi o dotacje dla samo- 
EchO' a r ty k u łu  „ rządów, to wypłacamy je, bądź w

„W ia d o m o ś c i T urystycznych  pieniądzach, bądź w m aterjale  — 
Poseł Hołyński podnosi, że z a -1 kamieniu, którego większość po

padł w Najwyższym  Trybunale wiatów odczuwa brak. 
A dm inistracyjnym  wyrok w spra-1 ^  spraw ie ofert samorządowych
wie dodatkowych opłat samorzą- oświadczyć mogę, iż tylko te  nie 
dowych na samochody (patrz  W. otrzym ały do wykonania budowy 
T. Nr. 2). Mówca przypomina, że d róg-; k tóre nie potrafiłyby zape- 
ustaw a o funduszu drogowym ^  | wne jej należycie przeprowadzić, 
p. 4 a rt. 22 zniosła te  opłaty, prze- Samorządy robią tanio, ale trzeba 
widziane w ustaw ie o finansach pamjętać, że przy budowie drogi 
komunalnych, ale przy następnej konieczne je s t  posiadanie pienię- 
nowelizacji ten  punkt 4 wypadł, podczas gdy samorządy zgła-
czem się tłumaczy, że N. T. A. i sza}y gotowość budowania dróg 
przyznał możność pobierania tych kiedy m inisterstw o będzie

nym z najpiękniejszych lokali sto
licy Francji. Oprócz niego posiada 
„Orbis“ we F rancji również oddzia
ły w Lille, Leodjum i S trassburgu. 
Piękny 1 okal posiada „Orbis“ w 
Brukseli. Oddział ten napewno o- 
degra w ybitną rolę w  czasie zbliża
jącej się wystawy światowej. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
urządzenie oddziału w W iedniu, 
gdzie tysiące przechodniów zapo
znają się codziennie z wieloma fo- 
tografjam i, artystycznie rozmiesz- 
czonemi w modrzewiowych witry- 

o raz  z w ie lką , a rty sty .ezn ie
wykonaną mapą turystyczną PoJ

L I S T Y  C Z Y T E L N IK Ó W .

i skl, na czem propaganda naszego 
k raju  zyskuje poważnie. Lokal, po
łożony w najlepszym  punkcie sto
licy naddunajskiej, należy do n a j
lepszych i najefektow niejszych w 
Wiedniu. Należy wreszcie wym ie
nić oddziały „Orbisu“ w Berlinie 
oraz Londynie (agencja), aby zdać

zionych w ciągu roku w pociągach 
popularnych i wycieczkach grupo
wych do zdrojowisk i letnisk, nad 
morze i w góry. Cyfra ta  j est tem 
bardziej wymowna, że mieści się 
w niej kilkanaście tysięcy cudzo
ziemców.

Rozbudzenie chęci podróżowania, 
przez udostępnienie samych podró
ży w nowy sposób, stworzenie r a 
cjonalnych placówek propagandy 
zagranicą, a wreszcie popularyza
cja tu rystyk i i podróżnictwa, s ta 
nowią w dużym stopniu zasługę 
b. nacz. dyrektora „O rbisu” , p.
Eugenjusza Wilczka, którego ener- 
g ja  i fachowość znalazły uznanie 
zarówno wśród szerokich sfer pol
skiej podróżującej publiczności, 
jak  i wśród światowych organiza
cyj zawodowych. W yrazem tego 
był wybór p. Wilczka na stanow i
sko przewodniczącego międzyna
rodowej kom isji turystycznej „A- 
gotu” , co uważane jest nietylko za 
zaszczyt osobisty, ale również dla 
k ra ju , przez niego 
nego.

Na zakończenie niniejszego ze- * najpraw dopodobniej w yw ołałoby ta  
staw ienia wyrazić należy nadzieję 
że „Orbis“, k tóry  tak  dobrze zdał 
egzamin swej żywotności, nie po
przestanie na dotychczasowej dzia

O  zniżkę wiz dla Francji
Sza n o w n y  P anie  R edak to rze!  
C hciałbym  w iedzieć, dłaczego konsu

la ty  R zeczypospo lite j do te j pory nie 
zn iży ły  jeszcze opłat, pobieranych  we 
F ra n c ji za  w izy  do P olski. Jako  dobrze 
zn a ją cy  m iejscow e sto sunk i, s tw ierdzić  
m ogę, że gd yb y  op ła ty  te by ły  niższe, 
P olska m ogłaby liczyć na  znacznie w ięk 
szą frekw en c ję  tu rys tó w  francusk ich . 
iO zł. to około 120 fra n kó w . J e s t to su 
m a w ysoka  dła  F rancuzów , tem  bar
dziej, że posiadają  oni m ożność podró
żow ania  do innych  kra jów  zupełnie bez 
opłat w izow ych, do w ielu  zaś wogóle bez 
paszportów .

Zain teresow an ie  P olską rośnie stale, 
ale drogie op ła ty  odstręcza ją  F rancu-  ! 
zów  od podróży. C zy nie m ożnaby jakoś  
poprzeć tego ruchu , i  ta k  pociągającego  
w ielkie  ko sz ty  prze ja zdu , przez zn iesie
nie lub zm nie jszen ie  opłat za  w iz y ?

O ile m i w iadom o , W łosi o trzym u ją  
w izy  do P olski bezpłatnie. C zy nie m oż
naby zastosow ać tego sam ego w sto sun 
ku  do tu rystó w  francusk ich?

, Jestem  pew ien, że zn iesienie opłat wi- 
reprezentowa- zow ych odbiłoby się bardzo ko rzys tn u  

| na ruchu tu ry s tyc zn ym  z F ra n c ji do Pol-

k ie  sam e zarządzenie ze s tro n y  fra n c u 
sk ie j.

Zechce P an  opublikow ać łaskaw ie n i
n ie jsze  słowa, będące w yrazem  pragnień  
w ielu F rancuzów , k tó rzy  chcieliby zw ie
dzić Polskę, lecz k tó rych  odstrasza ją  
zb y t w ielkie  koszty .

Łączę w yra zy  poiaażania
M arceli Kosicki. 

P aryż, 25 styczn ia  1935 r.

H O T E L  G E O R G E
Lw ów  pl . M RR JRC KI 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łaz ienkami.  Woda 
bież. zimna i gorąca i tele fony we wszyst
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia. 

3 sale bankie towe.  Sale brydżowe.  
Zarząd: STANISŁAW BOROW SKI

H O TEL K R A K O W S K I
Lw ów  pl . BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łazienkami oraz woda b ie 
żąca, zimna i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

łalności, ale, prowadząc ją  w dobrze 
zaawansowanym kierunku, w dal
szym ciągu ją  rozwinie, wchłania
jąc w zakres swych czynności wszy
stkie sprawy, związane w tu ry s ty 
ką i podróżnictwem, zatem  również 
opiekę nad hotelarstw em  i sprawy 
propagandowo-wydawnicze.

Pod obcq banderq
Kilka dni temu nastąpiło w to u ris ta” sowieckiego, który, wo- 

W arszawie otwarcie nowego biu- j bec nieszczególnej popularności w 
ra  podróży p. f. „Union Lloyd”. I Polsce, woli występować pod inną 

Dla uniknięcia wszelkich n iepo-! firm ą. Kierownikiem biura jes t dr.
rozumień w yjaśnić należy że no
we biuro nie jes t niczem innem, 
ja k  ekspozyturą osławionego „In-

opłat.
Otóż, ponieważ in tencją  ustawo

dawcy było zniesienie tej opłaty, 
mówca apeluje do p. m inistra, aby 
pedjął inicjatyw ę ustawodawczą 
i w ystąpił o przywrócenie poprzed
niego stanu rzeczy.

O d p o w ie d ź  min. B u tk iew icza
P. m in ister przyznał na w stę

pie, że sumy wystawione do bud
żetu na drogi, są małe, ale mini
s te r  skarbu nie może przydzielić 
sum większych i dlatego w łonie 
rządu rozważana je s t możność 
pewnych operacyj finansowych, 
m ających na celu zapełnienie tej 
luki. Panowie posłowie chętnie się
g a ją  do porównań z innemi k ra 
jam i, ale n ik t nie bierze pod uwa
gę, od ilu lat państw a te  istn ieją  
i jak ie  sumy pieniężne oraz wysi
łek złożyły się na dobry stan  dróg 
w tych krajach . My mamy za so
bą zaledwie 16 lat niepodległego 
bytu  i w tym  krótkim  okresie nie-

Wszysłkie hotele w jednej 
organizacji

D onios ła  u ch w a ła  W a ln e g o  Z e b ra n ia  N c c z .  O rg .  
Polsk. P rzem . Hot.

K ry tyczna sy tu a c ja  różnych zrzeszeń! ną, liczebnie silną  i fachow ą jednostkę, 
zawodowych, kurczących  swój s tan  p o - ! koncen tru jącą  w sobie cały  przem ysł ho- 
s iad an ia  w zw iązku ze zm niejszaniem  i telowo - pensjonatow y, m e m ożna ocze- 
się liczby członków i coraz m niejszem i | kiwać szybkiej popraw y  stosunkow  na  
w pływ am i kasow em i, zm usza zarządy  i tym , ta k  w ażnym  odcinku życia gospo- 
tych zrzeszeń do szukan ia  sposobów p o d -! darczego k ra ju . W skutek tego  obecni u- 
trzy m an ia  i ożyw ienia ich działalności,; ch w ala ją , aby zarząd  N. O. P. P  H. wy- 
aby  n ie  zm arnow ać dorobku dotychcza- i s tą p ił do p. M in istra  P rzem ysłu  i H and lu  
sowego i p rze trw ać  obecny k ryzys w o-1 o w prow adzenie obowiązkowego należen ia  
czekiw aniu lepszej przyszłości. W p o sz u -; w szystkich p rzedsięb iorstw  hotelowo-pen- 
k iw aniu  tych  sposobów o rgan izac je  za-1 sjonatow ych  w całym  k ra ju , zarow no 
wodowo - gospodarcze, po w yczerpan iu  ] dz ia ła jących  indyw idualn ie , ja k  i zorga- 

‘ środków , przychodzą | n izow anych w  autonom iczne

możnością było dokonać tego sa- < brał głos referen t, przypom inając 
mego, czego inni dokonali w ciągu odnośnie do podniesionych zarzu- 
wieków. Dlatego też nie je s t winą ¿ów przekraczania budżetu że 
rządów naszych ,że znajdujem y Państwowy Fundusz Drogowy je s t 
się pod tym  względem w nieko- uprawniony do zaciagania poży- 
rzystnej sytuacji. W ysiłek rządu cze do WyS0k0ści 400 miljonów

gospo-

je  finansować. Nie w szystkie sa
m orządy mogą budować na kredyt, 
jak  to czyni zagraniczny kapitał, 
w ątpię też, czy samorządy będą 
się mogły zdobyć na tak i wysiłek, 
aby prowadzić roboty, w ym agają
ce kredytow ania 20.000.000 czy 
30.000.000 złotych.

Na zakończenie p. m inister oś
wiadczył, że celem zatrudnienia 
robotników w zimie wzmocnione
zostały załogi robotnicze w kamie- ^ T r z e k o n a id a f ż e  n a fe la ło b y ‘sięgnąć do j lokalne, do dz ia ła jące j 
mołomach w Janowej Dolinie, Ko- j ust aWy  przem ysłow ej i p rosić Min. | tw ierdzonego s ta tu tu  i 
zach i Zagnańsku. P rzygotu ją  one 
więcej kam ienia dla celów realizo
wania przyszłorocznego program u 
drogowego. Na ten  cel zaciągnięto 
również krótkoterm inow ą pożycz
kę w  P. K. O. w wysokości 2 mil- 
jonów złotych. Wszelkie przygoto
wania do akcji przyszłorocznej są 
w toku i można mieć nadzieję, że 
wypadnie ona niegorzej od akcji 
tegorocznej.

Po przemówieniu p. m in istra  za-

ŁOWICZ 
CAFÉ POLONIA
Pierwszorzędna kuchnia 

Dancing. Nowalje sezonowe

P. H.

zrzeszenia 
n a  zasadzie za
is tn ie jące j od 7

je s t  duży, w szystkie możliwości są | złotych. „Pozabudżetowa1
wyzyskane, aby dorównać innym 
państwom, ale nie da się tego zro
bić w ciągu roku lub dwóch. 
Stwierdzić przytem  należy, że już 
w 1934 r. stan  dróg w porównaniu 
do 1933 r. uległ poprawie.

Przechodząc do spraw nawierz
chni, p. m in ister zauważył, że na
wierzchnia tłuczniowa na drogach, 
przeznaczonych do ruchu samo
chodowego, nie nadaje się i d late
go —  wobec spodziewanego w bli
skiej przyszłości zwiększenia się 
ilości a u t —  stosuje się przeważ
nie nawierzchnię ulepszoną. Musi
my jednak stworzyć sobie plan na 
srość la t i na  to  także potrzebne

darka m a więc podstawy prawne. 
N astępnie referen t przypomniał, 
że wprowadzenie Państwowego 
Funduszu Drogowego zbiegło się 
z początkiem kryzysu, —  winy 
więc za zły stan  dróg nie można 
całkowicie zwalać na Fundusz.

D yskusja nad funduszem  dro
gowym oświetliła dostatecznie po
glądy Min. Kom. na spraw ę dróg 
i m otoryzacji. Stwierdzić należy, 
że w yrażają one odbicie rzeczywi
stych potrzeb. Dlatego też należy 
patrzeć z dużem zaufaniem  na po
stęp w tej dziedzinie.

Przem . i H and lu  o sko rzystan ie  z u - . la t  N . O. P. 
praw nień , jak ie  d a ją  a r t .  77 i n a s tę p n e .! Z powodu n iep rzybycia  de leg a ta  z

r, r Aw_ | K rakow a sp raw ozdanie  wyzszej szkoły
P o l-1 ho te la rsk ie j w  K rakow ie spadło  z po

rządku  dziennego; p. dr-ow a Z. W ojcie
chow ska w ygłosiła sp raw ozdanie  z re 
zu lta tów , osiągn iętych  przez n iższą szko
łę h o te la rsk ą  w W arszaw ie, u trzy m y w a
ną  przez N. O. P. P. H.

N asku tek  złożenia m an d a tu  prezesa 
N. O. przez p. K ozieradzkiego do rozpo
rządzen ia  w alnego zeb ran ia , jednom yśl
nie uproszono p rezesa  do pełn ien ia  czyn
ności do końca kadenc ji i w yrażono mu 
serdeczne podziękow anie i w y razy  uzna
nia za  o f ia rn ą  p racę  d la  dobra N. O.

W zeb ran iu  w zięli udział pp. rad ca  
R. W oynicz-Sianożęcki, jak o  delegat 
Min. Przem . i H and lu  i konsul W yszyń
ski z ram ien ia  W ydz. T u ry s ty k i Min. 
K om unikacji.

Do tak iego  p rzekonan ia  
nież zarząd  N aczelnej O rgan izacji 
skiego P rzem ysłu  H otelow ego i k w estja  
ta  by ła  głów nym  tem atem  obrad  w alne
go zeb ran ia  w dniu  20 styczn ia  r . b.

Przew odniczył zeb ran iu  mec. C. F a - 
b iąn i p rzy  udziale asesorów  pp. M. N a- 
gąbczyńskiego (hotel „P o lon ia” , W arsza 
w a) i E . K ow alskiego (hotel „S t. Geor- 
ges” , W iln o ) ; p ro tokuł prow adził p. M. 
L auber, k ierow nik  b iu ra  N. O.

S praw ozdanie  z działalności N. O. w y
głosił p. A. D. S trau ch , zaś sp raw ozda
nie finansow e —  p. M. Szaniaw ski. Po 
k ró tk ie j dyskusji i w y jaśn ien iach  za rzą 
du, sp raw ozdan ia  zostały  p rzy ję te  i u- 
dzielono ab so lu to rju m  zarządow i za o- 
k re s  roku  spraw ozdaw czego.

Prezes N . O. p. H. K ozieradzki w ygło
sił re f e ra t  o obecnem położeniu p rzem y
słu hotelowego w Polsce oraz zobrazo
w ał zabiegi zarządu  N. O. o ulżenie cięż
kiej sy tu ac ji, w  jak ie j się zn a jd u je  ten  
przem ysł. W  końcu sw ego re fe ra tu  p re 
zes uzasad n ił w niosek za rząd u  o zw ró
cenie się do m in is te rs tw a  Przem . i H an 
dlu o w prow adzenie obowiązkowego n a 
leżenia w szystk ich  p rzedsięb iorstw  ho
telowo - pensjonatow ych  W  Polsce do 
N. O.

N ad  w nioskiem  ty m  w yw iązała  się 
d łuższa dyskusja , w  k tó re j wzięli udział, 
oprócz re fe re n ta , pp. Szaniaw ski, S tr a 
uch, N agabczyński, K ow alski i G arztec- 
ki. Po kró tk iem  resum e przeprow adzo
nej dyskusji, przew odniczący p. F ab ia - 
ni poddał pod głosow anie w niosek za- 

, rządu , k tó ry  został uchw alony w szyst- 
kiem i g łosam i przeciw ko jednem u. W nio
sek ten , podk reśla jąc  doniosłą rolę ho
te la rs tw a  d la  rozw oju tu ry s ty k i, s tw ie r
dza że bez zo rgan izow an ia całego prze- 

| m ysłu hotelowo - pensjonatow ego w  jed-

Spiegel, dotychczasowy urzędowy 
kierownik warszawskiego „Intou- 
r is ta ” .

W otw arciu tego biura, które 
niewiadomo dlaczego ty tu łu je  się 
,,Polskiem  biurem  podróży” brało 
udział kilka osób z pośród persone
lu zagranicznych placówek konsu
larnych z przedstawicielem posła 
perskiego na czele.

Przedstawiciele naszych władz 
nie brali w  niem udziału.

Podział pracy w Wielkopolsko- 
Pomorskim okręgu P. T. K.

INFORMACJA

PRASOWA

POLSKA

Agencja wiadomości prasowych 
w wycinkach.

WARSZAWA, Bracka 5, tel. 941 53 

W y cin ek  z w y d a w n ic tw a :

W iadomości F inansowe. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t  z a r tyku łam i i w iado
mościami w zakres ie  wykazanych zagad 
nień i spraw — to  n iezbędna nowoczes
na ,,ga7eta  g a ze t”  informacji Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do  potrzeb  każde
go jej abonen ta  redagowana  oraz c zy n ią 
ca zbednem  czytanie  całego m nós tw a  ga 
zet  z czasopism kra jowych i zagranicznych.

N a odbytem 7 stycznia posiedze
niu kom isji porozumiewawczej po
stanowiono zaproponować w przy
szłym okręgu krajoznawczym, o- 
bejm ującym  ziemie zachodnie, po
dział pracy następujący:

Toruń miałby powierzony dział 
adm inistracyjno - organizacyjny i 
wizytację oddziałów.

Poznań, jako siedziba kilku wyż
szych uczelni i szeregu insty tu- 
cyj naukowych, dział odczytowy 
i wydawniczy, przyczem przyjęta  
miałaby być zasada wm iany pre
legentów i obsługiwania nimi 
w szystkich działających na te re 
nie okręgu oddziałów.

Bydgoszcz prowadziłaby refe ra t 
turystyczny i propagandy tu ry 
stycznej, m iałaby też w swoich

rękach inicjatyw ę w tworzeniu 
schronisk w punktach wybitnie 
turystycznych oraz opiekę nad już 
istniejącem i; bezpośredni nadzór 
nad schroniskiem Tow. K rajozna
wczego w Pucku miałby być po
wierzony oddziałowi morskiemu w 
Gdyni.

Inowrocław objąłby skarbowość 
okręgu i nadzór nad prowadzeniem 
kasowości oraz nad m ajątkiem  P. 
T. K. w poszczególnych oddzia
łach.

W tym  duchu kom isja zamierza 
postawić spraw y organizacyjne 
przyszłego okręgu na zjeździe w 
Poznaniu (w drugiej połowie m ar
ca) i pod tym  kątem  widzenia wy
sunąć kandydatury  do zarądu o- 
kręgowego.

Luty dla narc ia rzy
N ajp iękn ie jszy  św ia t i na jgo rę tsze  

słońce w gó rach  czekają  n a rc ia rz y  i a- 
m atorów  wycieczek w lu tym . N a  lu ty  
w ięc o rg an izu je  Polskie B iuro Podróży 
O rbis tr z y  a tra k c y jn e  w ycieczki: W y
cieczkę n a rc ia rsk ą  Szlakiem  II  B ryga 
dy Legjonów  (w raz z Tow. P rzy jació ł 
H uculszczyzny) do W orochty  (10 —
19.11), w ycieczkę n a  M iędzynarodow e 
Zaw ody N a rc ia rsk ie  F . I. S. do P oprad- 
V elka w W ysokich T a tra c h  (14 —
18.11), oraz N a rc ia rsk i R aid  Kolejowy 
wzdłuż K a rp a t (18 —  27.11).

W szystk ie  te  wycieczki m a ją  sw ą u- 
sta loną  sław ę: d a ją  uczestnikom  n ieza
pom niane w rażen ia  sportow e n a  tle  g ó r
skiej p rzyrody , m nóstw o wesołych roz
ryw ek i m aksim um  w ygód przy  m in i
m um  kosztów.

In fo rm ac je  i zap isy  we w szystk ich  
placów kach O rbis-1..

W agon m otorow y  
G dynia  — Hel

Z dniem 5 ub. m. uruchomiono 
wagon motorowy dwuosiowy z sil
nikiem Diesla. Wagon ten będzie 
kursow ał między Gdynią i Helem 
dwa razy dziennie.

Podróżni pociągu pośpiesznego 
Nr. 601, przybywającego z W arsza
wy do Gdyni o godz. 7-ej min. 27, 
będą mogli odjechać wozem silni
kowym na Hel, dokąd przybędą o 
godz. 8-ej min. 57. Podróżni, jadą
cy tym  wagonem z Helu (odj. 
21.54), będą mogli odjechać pocią
giem pośpiesznym Nr. 602 z Gdyni 
do W arszawy, dokąd przybywać bę
dą o godz. 7 min. 5.



WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr.  3. S t r .

Narciarstwo na równinach
i w górach

BOHDAN TEO FIL LEPECKI

R e p o rta ż  z p o d ró ż y  po W ło szech

R z y m  M u s s o l i n i e g o
K iedy o nasze uszy  obije się słowo 

„narc ia rs tw o“ , —  czy tam y w Gazecie 
Polskiej —  w yobrażam y sobie zazw yczaj 
zaśnieżone zbocza górsk ie , olbrzym ie 
białe p rzestrzen ie , po k tórych  w zaw ro t
nym pędzie ham ow anym  efektow nem i 
ch iis tjan jam i i te lem arkam i suną ro z ra 
dow ani narc iarze . W yobrażam y sobie 
piękne skoki, k iedy narc ia rz , ja k  p tak , 
w y strze la  ze skoczni ku  górze i p rze la- 
Lujij dz iesią tk i m etrów  w  pow ietrzu . Do 
tak ich  w yobrażeń przyzw yczaiły  n as  fo- 
to g ra f je  i zd jęcia film ow e, k tó re  z p ra 
cy n a rc ia rza  w yb iera ją  ty lko  m om enty 
w zrokow o najciekaw sze.

Jednakże  n arc ia rstw o  nie je s t  zw ią
zane ty lko  z te renem  górskim . Bardzo 
w ażnem  jego  dziełem  są biegi w te re 
nie p łaskim  i w rym  k ierunku  robi się 
u  n as  w iele w celu w yszkolenia licz
nych narc ia rzy , szczególnie w tych  o- 
kolicach k ra ju , gdzie są obfitsze opady 
śnieżne, t. j. p rzedew szystk iem  w  w o
jew ództw ach wschodnich.

W łaśnie na  p łaskich  p rzes trzen iach  
północy pokry tych  przez znaczną część 
roku  g rubą  w ars tw ą  śniegu, urodziło 
się narc iarstw o . S tw orzy ła  je  nie chęć 
rozryw ki, a le konieczności życiowe u- 
trzy m an ia  kom unikacji n a  polach śn ież
nych, zdobyw ania i przew ożenia środ
ków żywności. B e z  prym ityw nego  w y
na lazku  n a r t  życie w tych  okolicach za
m arłoby zupełnie.

B iegi zjazdow e i skoki są dodatkiem  
do n a rc ia rs tw a  p rak tycznego , k tórego  
w artość  w y raża  się p rzedew szystk iem  
w biegach płaskich.

Obecnie pow raca się do upraw ian ia  
n a rc ia rs tw a  rów nież n a  rów ninach.

T raci ono tu ta j  w iele na  w artościach 
em ocjonalnych, ale zachow uje w artości 
fak tyczne, jak ie  daje  w sporcie z a p ra 
w a  zim owa. D latego  też  należy spo
dziew ać się rozw oju n a rc ia rs tw a  szcze
gólnie w północnych i w schodnich dziel
nicach k ra ju .

P ion ierem  n a rc ia rs tw a  w  w ojew ódz
tw ach  w schodnich je s t  Zw iązek S trze 
lecki, k tó ry  zorganizow ał w ielki s z ta 
fetow y ra jd  n a rc ia rsk i wzdłuż naszych 
g ran ic  wschodnich. P ro jek t tak iego  
m arszu  pow sta ł już przed trz e m a  la ty , 
ale n ie m ógł być zrealizow any ze 
w zlędu n a  b rak  sp rzę tu  narc iarsk iego  
w poszczególnych oddziałach, ja k  też i 
odpow iedniej ilości w yszkolonych n a r 
ciarzy . Obecnie b rak i w  sprzęcie i w y
szkoleniu zostały  uzupełnione i w  dzień 
Nowego Roku o godz. 9-ej rano  w y ru 
szył z D rui, leżącej nad  g ran icą  ło
tew ską, p ierw szy  p a tro l sztafetow y. 
T ra sa  ra jdu  wzdłuż K resów  W schod
nich prow adzi przez w ojew ództw a: W i
leńskie, N ow ogródzkie, Poleskie, W ołyń
skie i T arnopolskie. M etę wyznaczono w 
Okopach św. T ró jcy  w re jon ie  styku  
g ran icy  po lskiej z rum uńską i rosy jską. 
Długość t r a s y  w ynosi 1.231 kim . R ajd  
sz ta fe tow y  będzie trw a ł 35 dni, a  na  
tra s ie  zm ien iają  się 72 sz ta fe ty . Zgod
nie z regu lam inem  ra jd  odbyw a się bez 
w zględu n a  w arunk i atm osferyczne. W 
raz ie  b raku  śn iegu p a tro le  sztafe tow e 
będą m aszerow ać, niosąc n a r ty  ze sobą.

W szystkie oddziały strzeleck ie  b io rą
ce udział w  ra idz ie  p rzy s tąp iły  już 
daw no do przygo tow ań , ale z b raku  ty 
padów  śnieżnych prow adzono jedynie 
suche zapraw y. K ażdy p a tro l sz ta fe to 

w y m usi się sk ładać p rzy n a jm n ie j z 
sześciu zawodników.

Celem organ iza to rów  tego  ra jd u  je s t 
rozbudzenie zam iłow ania do n a rc ia r
stw a  i tu ry s ty k i na prow incji, n aw iąza
nie łączności pom iędzy oddziałam i 
Zw iązku Strzeleckiego i stw ierdzenia 
żyw otności sp o rtu  n a rc ia rsk iego  w sze
regach  strzelców .

Jednosześnie w C ieszynie rozpoczął 
się ra jd  n a rc ia rsk i w zdłuż K arp a t. T ra 
sa  jego  prow adzi przez najp iękn ie jsze  
okolice podgórskie naszego k ra ju , przez 
Zakopane, Szczawnicę, K rynicę, Dela- 
ty n , Peczeniżyn i Kosów. M eta zna jdu 
je  się w  K utach. P rzes trzeń  ra idu  w y
nosi 885,5 kim .

*

Obie w ielkie im prezy  n a rc ia rsk ie  n ie
w ątp liw ie spełnią  pak ładane w nich 
przez o rgan iza to rów  zadania i p rzyczy
n ią  się do pow ażnej p ropagandy  białe
go sportu , jedynego ze sportów  zim o
w ych, jak i może się rozpow szechniać 
na  całym  praw ie  te ren ie  naszego k ra 
ju-

N arc ia rstw o  posiada w ielkie w alory 
d la  w ychow ania fizycznego społeczeń
stw a, je s t jedną  z tych  gałęzi sportu , 
k tó re  w pływ ają n a  harm onijny  rozw ój 
całego ciała  i d a ją  możność przebyw a 
n a  idealnie czystem  pow ietrzu  w ciągu 
dni zimowych, k iedy życie w innych 
dziedzinach sp o rtu  zam iera, bądź chowa 
się do k ry ty ch  hal. P ozatem  w ielkie m a
sy  n a rc ia rzy  będą tym  zbiornikiem , z 
k tó rego  nasze n a rc ia rs tw o  rekordow e 
uzyska  zapew nienie nowych sił, nowych 
w ielkich talentów .

Długość i szerokość nart turystycznych

Za godzinę będę w Rzymie. Mie
szkańcy Wiecznego M iasta lubią 
zdzierać z cudzoziemców. W prawi
li się w ciągu dwudziestu kilku 
wieków. Do pierwszego lepszego 
hotelu nie w arto zajeżdżać —  go
towi oblupić ze skóry.

Przypadek przychodzi mi z po
mocą. W rubryce anonsów jedne
go z pism rzym skich czytam, że w 
centrum  m iasta  można w pewnym 
hoteliku w ynająć pokój w cenie 
5 — 15 lirów za dobę. Doskonale 
— jadę tam .

Mozolne perypetje paszportowe 
(o których już wspominałem w 
poprzednim reportażu), i długie 
pogawędki z gospodarzami da
ją  mi obszerny choć nieco mrocz
ny pokój. W lecie musi tu  być 
rozkosznie, w grudniu jednak, 
przypom inającym  polski paździer
nik, mocno ciągnie od kamiennej 
posadzki. Ani śladu pieca ni kalo- 

jryferów . Trzęsę się z zim na pod 
dwiema kołdrami. B rr!... N igdy się 
tyle nie namarzłem, co w tej rzym- 

| skiej kamiennej lodowni.
N azajutrz, po wizycie w kwe

sturze, rozglądam się nieco po swo
im hoteliku. Co za sielankowe sto
sunki! Pensjonariusze są zupełnie 
zadomowieni i ucinają sobie bez-

—  Tak i ja  myślałam... Tylko 
u nas, w tym  przeklętym  Rzymie, 
u trudn ia ją  życie dziewczynkom.

żegnam  zasmuconą opozycjoni- 
stkę włoską i idę do kawiarni na 
śniadanie.

II  Duce.

Lokal pierwszorzędny: m arm u
ry, palmy, m injaturow y wodo-

kelnerzy,

ziemi przepojonej krw ią męczen
ników, w idnieje wielki, prosty  
krzyż drewniany. Ktoś przybliża 
się doń i całuje go z bezmierną 
pokorą.

W śród wędrujących po Colosse
um  turystów  żeru ją  jak  sępy na
trę tn i dozorcy. Każdy z nich na
rzuca się na przewodnika. Za an
drony, k tóre plecie o dawnym cyr
ku rzymskim, trzeba mu płacić li
ram i. Biada komuś, kto pragnie 
podumać nad skoncentrowanym  w 
tych  m urach kawałkiem h isto rji 
starożytnej. Ledwie spocznie na 
jak im ś sam otnym  kamieniu, a  już 
opadnie go sfo ra  tych obleśnie u- 
śmiechniętych drabów i odbierze 
natychm iast ochotę do niewcze
snych rozmyślań.

Nie odczuwam ani cienia w zru
szenia. Cóż za tajem nice może kryć 
jeszcze ta  potworna góra kamie
ni? Oglądano ją  we dnie i w nocy, 
opukiwano każdy kamień, naniesio
no na plany, sfotografowano i sfil
mowano, opisano każdy jej zaką
tek. Szare, nadszarpnięte przez 
czas m ury Colosseum, w yglądają 
jak  w ytarty  liczman, jak  spłowiały 
sztandar... Nic tu  nie pobudza cie
kawości. żałosne m iejsce dla eks- 
ploracyj podróżniczych.

W racam do mojego hoteliku. Mo-

S p raw a w yboru n a r t  pod w zględem 
długości i szerokości, w ielokrotnie już 
om aw iana , ty m  razem  zdaje  się o trzy 
mywać rozw iązanie. D aje  je  inż. K. K a
czanowski n a  łam ach  o rganu  P. T. T., 
w  n astęp u jący  sposób:

Z nana je s t pow szechnie dotychczas 
stosow ana norm a, w edług k tó re j długość 
n a r ty  tu ry sty czn e j oznacza się w ysoko
ścią w pion w yprostow anej ręki w po
zycji sto jącej dotyczącego n a rc ia rza . 
A toli g ran iczny  p u n k t te j m ia ry  n ie  je s t 
do tąd  wogóle ustalony . Raz p rzy jm u je  
się go przy  przegubie  dłoni, znów w je j 
środku , a  n aw et n a  końcu średniego 
palca , zależnie od reg jona lnych  zapro- 
w adzeń, indyw idualnych  zrozum ień, 
w reszcie fa n ta z ji . Obok ty ch  nieścisło
ści u ta r ła  się popraw ka, że p o czą tku ją 
cy, kobiety  i dzieci, m a ją  używ ać n a r t  
„cokolw iek” krótszych , aniżeli w skazu ją  
przytoczone norm y. A le dlaczego —  i o 
ile krótszych, n ik t tego  nie je s t w s ta 
nie logicznie an i uzasadnić , an i określić. 
J e ś li n ad to  zw ażym y, że polecone je s t 
rów nież uw zględnianie w agi n a rc ia rza , 
wówczas s ta jem y  wobec ta k  zaw iłego 
problem u, że rozw iązanie go z dobrym  
w ynikiem  je s t  w p ro st n iem ożliw e1). To 
też  kw estja  długości n a r t ,  odpow iadają
cej każdem u osobnikowi, n ie  o p a rta  n a  
żadnej logicznej zasadzie, je s t przedm io
tem  w iecznych deb a t w śród n a rc ia rzy  
biegłych, zaś początku jącym  n astręcza  
a ż  n ad to  w iele kłopotów.

A nalogicznie p rzed s taw ia  się k w estja  
szerokości n a r t . Poniew aż w  te j dzie
dzinie n iem a wogóle jakichkolw iek 
norm , p rze to  za s tęp u je  je  moda. P a 
m iętny  je s t  okres, w  k tó rym  zarzuco
no tu ry sty czn e  n a r ty  o daw nej s tereo 
typow ej szerokości 7 cm i w zięto się do 
n a r t  lekkich i w ąskich , w zorow anych n a  
fiń sk ich  n a r ta c h  biegowych. Obecnie zaś 
przeżyw a n a rc ia rs tw o  tu ry sty czn e  okres 
szerokich n a r t  zjazdowych. A by w yka
zać n iep rzydatność  n a r t  w ąskich  ja k  i 
szerokich w  tu ry s ty ce , w ysta rczy  po
rów nać ch arak te ry sty czn e  w łaściwości 
tych  dwóch typów  w zjeździe, m iano
w icie: w ąsk ie  n a r ty  są w praw dzie lek
kie, lecz n iepom iern ie  g rzęzną i w pada
ją  we w szelkie bruzdy , przyczem  zanad 
to  w ysta jące  po bokach brzegi obuw ia 
t r ą  w  śniegu, co w. sum ie s tw arza  n ie 
ty lko  znaczny opór czołowy n a  n ieko
rzyść chyżości, lecz także  obniża pew 
ność ruchów . N a r ty  szerokie g rzęzną 
m niej w  śniegu, m a ją  przeto  m niejszy  
opór czołowy, a  tem  sam em  i w iększą 
chyżość są  n iezupełnie s ta ty czn e  —  to 
znaczy, że p rzy  w szystk ich  ew olucjach, 
zasadza jących  się n a  p łużeniu  lub opo
row an iu  —  tru d n o  je s t uchw ycić opo
rów  k raw ędzi w g ran ice  szerokości pod
s taw y  stóp, co w raz  z w agą  n a r t  n a d 
m iern ie  męczy m ięśnie nóg. Z ty ch  to  
powodów oba te  ty p y  —  poza n a rta m i 
o  szerokości pośredniej t. j. „norm al
n e j”, do tu ry s ty k i się n ie  n ad a ją . A po
niew aż n o rm aln a  szerokość n a r t  zależy 
od indyw idualnych właściwości każdego 
osobnika, p rzeto  je s t też przedm iotem  
s ta ły ch  deba t i niezdecydow ania.

W ziąw szy a to li pod rozw agę budowę 
n a r t ,  techn ikę  jazdy , w reszcie s ta ty k ę  
c ia ła  p rzy  ew olucjach tu ry stycznych , 
przychodzi się do w niosku, iż obie om a
w iane  kw est je  t. j. długość i szerokość 
n a r t  —  dadzą się u jąć  w  zdecydowane 
norm y. Jedyn ie  k w estja  c iężaru  ciała  
pozostanie nazaw sze problem em  nie do 
rozw iązan ia , gdyż od tego  c iężaru  zale
ży stopień grzęznięcia n a r t  w  śniegu, j  
k tórego  różnorodność n ie  dozw ala u s ta 
lić jakichkolw iek w spółczynników  w y
trzym ałości na  obciążenie, a  tem  sam em  
zdefin jow ać, co należy uw ażać za grzęź
niecie no rm alne, a  co za n ienorm alne, 
p o zo sta ją  zatem  do rozstrzygn ięc ia  je 

bnie kw estje  długości i szerokości n a r t .
j d łu g o ść  nart. W iadom o, że jeśli
3  . długość n a r ty  podzielim y n a  11 

tylne* i ?  tak ich  części odm ierzym y od 
y .1 kraw ędzi n a r ty  ku je j środkowi, 

to  o rzyrnarny  pu n k t, k tó ry  je s t  środ- 
rif™  ¿¿Z.CZ(?k -). Czyli innem i słowy: 
D ługo- ty łów n a r t  d0 długości ich przo- 
dow je s t w stosunku  ja k  5 : 6. W iado
mo tez, ze d lugQ̂  tyłów  n a r t  w inna  od-

') ^  praw dzie coś p rzed 35 la ty  
is tn ia ły  tab lice  M. Z d arsk y ’ego uw zględ
n ia jące  w agę i Wzrost n a rc ia rza , lecz z 
powodu trudności stosow ania ich w 
p rak ty ce  zostały  zupełnie zaniechane.

')  Z asada  ta  została  u sta lo n a  jeszcze 
w połowie X V II stu lecia  w  k ra ja c h  
skandynaw skich  i a lpejsk ich  i w edług 
n iei m on tu je  się dotąd więzby na  n a r 
tach  tu rystycznych . (D ługość ty łu  =  % 
długości n a r ty  m niej 10% te j  połow y).

pow iadać zdolności podnoszenia stóp 
danego osobnika —  ku  poziomowi przed 
siebie, gdyż decyduje to  o w ykonyw aniu 
n ad e r w ażnej ew olucji tu ry s ty czn e j, t. 
j. obrotu  wstecz.

A by zatem  określić odpow iednią d łu
gość ty łów  n a r t ,  s ta je  dotyczący, we 
w łasnem  obuw iu n a rc ia rsk iem  n a  odle
głość swego kroku  przed śc ianą, unosi 
nogę z lekko ugiętem  kolanem  przed sie
bie m ożliw ie wysoko, a n ie  p rzeg in a jąc  
się w ty ł i nie p rzek racza jąc  końcem 
trzew ik a  poziom u staw u  biodrow ego ’) 
op ie ra  stopę ca łą  podeszw ą i obcasem  o 
ścianę i zaznacza n a  n ie j k reską  koniec 
podeszwy. Z m ierzona po ścianie odle
głość te j k resk i od podłogi da je  nam  
długość d, odpow iadającą ściśle długo
ści ty łów  n a r t  d la  danego osobnika. Aby 
znaleść ca łą  długość n a r t  l, dzieli się 
długość a przez 5, zaś ilo raz mnoży 
przez 11. Pow yższa norm a, u ję ta  w  w y
rażen ie  rachunkow e, p rzed staw ia  się n a 
stępu jąco : ł — X  11.

B. Szerokość n a r t pod w ięzbam i. N ie 
j u lega  w ątpliw ości, że u trzym yw anie  

rów now agi c ia ła  na  boki odbyw a się w 
j g ran icach  p rzes trzen i międz.y osiam i na- 
I s p d  palca dużego i m ałego w przegubie 

stopy. S tąd  wniosek, iż szerokość n a r ty  
w inna  odpow iadać szerokości te j p rze
strzen i. I  jeżeli je j  w ym iar porów nam y 
z szerokością podeszwy pod przegubem  
palców —  p rzy  dobrze dostosow anym  
trzew iku  n a rc ia rsk im  —  zauw ażym y, że 
p rzes trzeń  ta  z a jm u je  przeciętn ie  % 
szerokości podeszwy. Chcąc w ięc d la  da
nego osobnika oznaczyć szerokość n a r t  
s, w ystarczy  zm ierzyć szerokość podesz
w y jego  trzew ika  pod przegubem  p a l
ców b i z tego  w ym iaru  w ziąć %. Z a
tem  s =  % b.

J a k  z tre śc i punktów  A i B w ynika, 
zan im  p rzy s tąp i się do w ypośrodkow a- 
n ia  teoretycznych  w ym iarów  n a r t  l i s, 
należy  zaopatrzyć  się w  dobrze dostoso
w ane obuwie.

W ybór n a r t p rzy  zakupnie . Z aopa
trzyw szy  się w teo retyczne w ym iary  
n a r t  t. j . :  d ługości l (ustęp  A) i szero
kości s  (ustęp  B ), w yb ieram y te  n a r 
ty , k tó re  w ym iaram i fak tycznem i zbli
ż a ją  się do naszych  w ym iarów  teo re 
tycznych. Poniew aż n a r ty  w y rab iane  są 
zazw yczaj w  ten  sposób, że długości ich 
ro sn ą  o 5 cm, zaś szerokości o 5 mm, 
przeto  w ybór n ie  p rzedstaw i żadnych 
trudności zw łaszcza, że n a r ty  naw et o 
5 cm dłuższe od w ym iaru  teoretycznego
I będą m iały  ty ły  dłuższe zaledw ie o 23 
mm, k tó ra  to  nadw yżka nie da  się od
czuć. G dybyśm y ato li w ybra li n a r ty  o
I I  cm dłuższe od obliczonej norm y, to  
nadw yżka długości ty łów  w ynosząca 5 
cm m ogłaby być ju ż  n iekorzystną . 
P rzy k ład : T eoretyczna długość l =  1.93 
m zaś s  =  67 mm. W ybieram y przeto  
n a r ty  1.95 m d ług ie  i 65 mm szerokie.

P opraw ienie n a r t o ty łach  za  długich  
i za  szerokich.

D ługość: P rzedew szystk iem  należy
zbadać, czy b łąd  leży w  całej długości 
n a r t ,  czy ty lko  w długości tyłów . N a 
leży przeto  w edług w skazówek u s t . : A. 
zm ierzyć a, obliczyć długość i i n ią  
skontrolow ać n a rty . Jeżeli długość n a r t  
odpow iada długości l, na tenczas należy 
długością a skontro low ać ty ły  n a r t  i e- 
w en tu a ln e  szczęki p rzestaw ić. Jeżeli a- 
to li w ykaże się, iż n iety lko  całe n a r ty , 
a le  i ich ty ły  p rzek racza ją  obliczone 
długości l i a, n a tenczas należy  od końca 
dziobów k u  ty łom  odm ierzyć po p ła 
szczyźnie ślizgów  6/11 l, zaś od tego  od
m ierzonego pu n k tu , jak o  nowego środ
ka  szczęk —  odm ierzyć 5/11 l n a  ty ły , 
poczem szczęki przem ontow ać, zaś zby
w ające  końce ty łów  obciąć.

Szerokość: Chcąc n a r ty  —  długością I 
odpow iednie lecz za szerokie —  zwęzić, 
należy  przedew szystk iem  w edług w ska
zówek zaw arty ch  w  ust. B. u sta lić  no
w ą szerokość s i połowę je j zaznaczyć 
po obu stro n ach  osi ślizgów pod w iąza
niam i. N astęp n ie  należy w yznaczyć w y
m ia ry  końcowe ty łów  o 1 cm, zaś nasad  
dziobów o 2 cm szerzej, aniżeli now y w y
m ia r  szerokości pod w iązan iam i, w resz
cie w ykreślić  przez te  p u n k ty  lin  je  no
w ych k raw ędzi, p rzec iąg a jąc  je  ana lo 
gicznie z k raw ędziam i daw nem i aż do 
końców dziobów. D opiero ta k  przygoto
w ane n a r ty  m ożna oddać sto larzow i do 
zw ężenia. Je ś li n a r ty  m a ją  być zwężo

ne  w fachow ej w ytw órn i n a r t ,  w y s ta r
czy podać je j ty lko  now y w ym iar pod 
w iązaniem .

N orm y n iniejsze, o p arte  n a  w łaści
wościach przyrodzonych każdego osob
n ika, bez w zględu n a  płeć i w iek, eli
m inu ją  w szelkie u s te rk i p rzy  doborze 
n a r t  n aw et przez laików, d a ją  w ytycz
ne w p o radach  narc ia rzom  biegłym , 
w reszcie m a ją  doniosłe znaczenie dla 
tych  adeptów  n a rc ia rs tw a , k tó rzy  zdała 
od środow isk fachow ych p ra g n ą  zaopa
trzy ć  się w tu ry sty czn e  n a r ty  w łasnego 
w yrobu.

troskie pogawędki na kurytarzach. trysk, wyelegantowani 
Osoba m oja pobudza ich cieką- wyśm ienita kawa, świeżutkie buł- i’ze świateł zalewa ulice Rzymu 

I wość. Podchodzi do mnie jakaś I Lecz to ? Ta blondynka z | Wielkie kule elektryczne wiszą ni- 
masywna, mocno wymalowana d a - j  sąsiedniego stolika nazbyt śmiało sk<> nad ulicą. Niema tu  więcej la
ma. Bez ceremonji zaczyna rozmo- strzela oczami. B runetka z pod ta m  niż w W arszawie, ale my o- 

i  wę. Mówi po włosku, odpowiadamj pa]my j es t jeszcze bardziej agre- świetlamy nietylko ulice, ale i nie- 
po  p o r tu g a ls k u .  Jakoś się rozum ie-; sywna ' j  ta  płomiennooka z rogu biosa, zawieszając lampy nazbyt

Kieleckie jako teren  
narciarski

Kielce zabiły się deskam i od św iata. 
M ając naokół ta k  w spaniałe te ren y  tu 
rystyczne, jak iem i są  góry  Św iętokrzy
skie, nie uczyniły nic, by to  wyzyskać. 
R zadkie g ru p y  tu ry stó w  przec iska ją  się 
szczelinam i w tym  dziw nym  płocie, w al
cząc poprostu  z uporem  mieszkańców.

R adom  uzyskał ju ż  skrócone połącze
nie kolejowe z W arszaw ą. Dzięki nowej 
drodze kolejow ej, Kielce zb liżają  się do 
stolicy o przeszło godzinę czasu. Z K ra 
kow a najw ygodniej je s t  jechać au tobu 
sem do K ielc, a  s ta m tą d  w gó ry  Świę
tokrzysk ie  — ‘ autobusem , k tó ry  przez 
w ieś Św. K a ta rzy n a  idzie do B odzenty
na.

K orzyści, jak ie  z tego m ożna osią
gnąć  są  olbrzym ie. W eźm y pod uw agę 
sezon zimowy. W iadom o w szystk im , że 
co roku  w m iesiącach zim owych tysiące  
ludzi w yjeżdża z W arszaw y  do Z akopa
nego i innych miejscowości ta trzań sk ich , 
by choć przez  k ilka  dni zaspokoić swe u- 
m iłow anie p rzes trzen i, zdrow ia i pędu 
n a  strom ych  zjazdach górskich.

N ie każdy może sobie jed n ak  pozwo
lić n a  dłuższy pobyt w  Z akopanem . Ol
brzym ie m asy  narc ia rzy , n ie rozporzą
dzających zbytkiem  czasu, w yładow ują 
swe p as je  zimowe n a  piaszczysto-śnież- 
nych terenach  B ielan koło W arszaw y. 
I te  szerokie m asy  w inny  sobie zdobyć 
Kielce, k tó re  jak o  a tu ty  m ogą w ysunąć 
swe bliskie położenie, a  zatem  olbrzym i 
czysty zysk n a  czasie.

W arunk i śnieżne w  pełnym  sezonie 
zimowym w  sercu  przyszłych terenów  
narc ia rsk ich , ja k  okolice św. K rzyża, 
św. K a ta rzy n y , Muchocic, Ciekot, są  do
bre. O korzyściach dla m iasta  jako  pu n 
k tu  w yjściow ego nie trzeb a  chyba m ó
wić. Do urzeczyw istn ienia tych  p ro jek 
tów , po trzebna je s t jednak  p ropaganda

Schroniska w e w si Św. K a ta rzy n a , do
stosow ane są obecnie do potrzeb tu r y 
styk i zim owej. W śród hoteli kieleckich 
zn a jd ą  się zapew ne tak ie , k tó re  zechcą 
dostosow ać swe ceny do możliwości k ie
szeniowych szerokich rzesz narc iarsk ich . 
A może się znajdzie m iejsce n a  hotel 
zimowy w  obszernych salach wykończo
nego gm achu W. F . i P . W .?

D la p ragnących  siln iejszych w rażeń  
n a rc ia rzy  je s t przecież n a  stad jon ie  
skocznia, z k tó re j obecnie p raw ie  n ik t 
nie korzysta . Czas ju ż  odkryć, że w  gó
rach  Św iętokrzyskich je s t  coś więcej 
niż ciężkie w ięzienie n a  Św. K rzyżu. 
Czas głośno k rzyknąć, że m am y, zaklę
te  w  tysiącach  legend piękno, k tóre  
w a rto  zobaczyć. Czas już, by po d ro 
gach, k tórem i kiedyś m knęły kulig i 
szlacheckie, ta k  cudownie opisane przez 
Żerom skiego w „Popiołach“ , szły b a r 
w ne szeregi n a rc ia rzy  po zdrow ie i pięk-

my. . , .
—  Pan je s t pewnie cudzoziem- 

¡cem? Skąd pan przyjechał?
— Jestem  Polakiem, przyjecha

łem z W arszawy.
— Polakiem... Pierwszy raz wi

dzę Polaka. Acha... niech mi pan 
powie, czy u was kobiety mogą 
bez przeszkód spacerować po uli
cach ?

Patrząc na m oją interlokutorkę, 
nie miałem wątpliwości o jakie 
„kobiety“ chodzi...

— Z pewnemi, drobnemi zre
sztą, ograniczeniami mogą chodzić 
wszędzie, gdzie im się tylko po
doba.

sali idzie w je j ślady. Czyżby aż 
w tak  nieokiełznany sposób w yra
żał się gorący tem peram ent Wło
szek? Ach, już wiem! —  to tu ta j, 
w cukierniach, urządzają sobie 
zbiórkę panienki przepędzone z 
reprezentacyjnych ulic Wiecznego 
M iasta.

Wychodzę na ulicę i błądzę na 
chybił trafił. Nie wziąłem z sobą 
Baedekera i nie wiem w której 
stronie je s t  Colosseum. Trzeba 
tam  jednak iść. Kroczę pięknemi, 
asfaltowanem i ulicami. Jeszcze nie 
tak  dawno, bo siedemdziesiąt lat 
tem u, wyglądały one zgoła inaczej. 
Jeden z podróżników francuskich 
pisał wówczas o swej wędrówce 
do Colosseum:

„W szystko, co widziałem z po
wozu, było odrażające: uliczki za
powietrzone, przybrane flagam i z 
brudnej lub suszącej się bielizny, 
s ta re  budowle, ociekające, czarnia
we, przesiąknięte tłuszczem; ku
py śmieci, budy, łachmany, a 
wszystko to przy drobnym desz

wysoko na słupach. Włosi są skro
m niejsi —  wieszają niżej swoje 
lam py; w ystarczy im, że je s t  wid
no na ulicacn.

K aw iarnie nabite ludźmi. N aj- 
większem powodzeniem cieszą się 
„kawiarnie — ekspress“. Publicz
ność pije w nich kawę na stojąco. 
Za 20 — 25 groszy można wypić 
filiżaneczkę wybornego, arom atycz
nego płynu. Wszędzie błyszczą ja 
skraw e światła. Wieczór rzym ski 
więcej przypomina dzień niż noc.

A przed siedemdziesięciu laty, 
wspomniany już wyżej podróżnik 
francuski, pisał o ulicach rzym 
skich w godzinach w ieczornych:

„Nic straszliwszego nad te  mo
nastery  olbrzymie, te  place czwo
roboczne, w których ani jedno 
światło nie błyszczy, a k tóre wzno
szą się odosobnione, nienaruszone 
w tułowie swym, niby twierdze w 
mieście oblężonem... W ydaje się, iż 
je s t się w mieście opuszczonem i 
wymarłem, w kośćcu wielkiego lu
du, nagle unicestwionego... Domy

K olejow y rajd  
narciarski

Szczegółowy p rogram

T egoroczny k a rp ack i kolejowy ra jd  
n a rc ia rsk i odbędzie się w czasie od 17 
do 27 lu tego  1935 r . Pociąg  ra jdow y  
w yruszy  w  dniu  17 lu tego  z K rakow a i 
dotrze w dn iu  17 do W orochty, gdzie 
pozostanie do 19 wieczorem . W  Wo- 

i rochcie uczestn icy  będą mogli ko rzystać  
z d ru g ie j co do w ielkości w Polsce do
skonałej skoczni, z b. dobrych terenów  
ślizgaw kow ych i w span ia łych  terenów  
n a rc ia rsk ich  w stronę  H owerli.

D zień 20 lu tego spędzą uczestnicy 
j ra jd u  w T ruskaw cu , a  21 i 22-go w 
I K rynicy , w  k tó re j zn a jd ą  do sw ej dy

spozycji piękne te ren y  n a rc ia rsk ie , są- „  D z ie s i ą tk i  la t  rządów św iec- 
| neczkowe, ślizgaw kow e i doskonałą r . , •

skocznię n a  Jaw orzynie . j k ich , a  zw łaszcza  USllne zab iee  | , . ,
W  dniu  23-go przybędą uczestn icy  do faszystów, dbających wielce o re- j szule, śpiew a ją  z zapałem „Lrio- 

! Z akopanego, gdzie pozostaną do 25-go j prezentatywność swej stolicy, wy- j  vinezzę” . żywa, pełna radości 
" "  miotły kupy gnoju, odskrobały j  m elodja trzepocze się wesoło po o-

czu. Ruiny, kościoły, pałace, zau- pozamykane, m ury wysokie ciągną 
ważone po drodze, cały dawny się pasmem niegościnnem, niby sze- 
stró j wydał mi się szatą  haftowa-1 reg  skał na zboczu pobrzeża, a po- 
ną dwa wieki temu, ale dwuwie- za ich cieniem wielkie przestrzenie 
kowo starą , to je s t  odartą  ze zło- j odsłaniają się nagle, ubielone świa
ta, zmiętą, podziurawioną i zapu-j tłem księżycowem, podobne spłazie 
szczoną plugawstwem  ludzkiem“. j  pustynnej piasku“ .

Tak było siedemdziesiąt lat te-1 Gwarnemi ulicami m aszeruje od- 
mu, w czasach Państw a Koście! dział faszystów. Młodzi zgrabni 

i przystojni chłopcy, ubrani w 
s tarann ie  utrzym ane czarne ko-

1) W  raz ie  przekroczen ia  końcem 
trzew ika  poziom u staw u  biodrowego, 
w ypadną n a r ty  za długie, dogodne 
w praw dzie  p rzy  w ykonyw aniu  obrotów  
w stecz lecz nieodpow iednie p rzy  w szel
k ich  p ługach , łukach  z oporu, ta lem ar- 
k ach  i k r is t ja n ja c h  z oporu.

1 0 .0 0 0 .0 0 0  na budowę#

szos na Slqsku
W czasie debaty budżetowej w 

sejmie śląskim, wojewoda dr. M. 
Grażyński wygłosił przemówienie 
w którem  m. in. zapowiedział w 
nadchodzącym roku budżetowym 
obok wykończenia linji kolejowej 
Zebrzydowice — Moszczenica (14 
km.) i dalszej budowy linji Żory — 
Rybnik, wyasygnowanie dziesięciu 
miljonów zł. na dalszą budowę ko
łowych dróg na Śląsku.

Jak  widać, Śląsk nie przestaje 
przodować również i w tej dzie
dzinie.

do w ieczora.
W Zakopanem  odbywać się będą wów

czas m iędzynarodow e zaw ody n a rc ia r 
skie o M istrzostw o Polski.

Dzień 26-go spędzą ra jdow cy  w W i
śle, skąd  po w ycieczkach w  św ietne te 
reny  Beskidów  Śląskich, pow rócą n a  
27-go do K rakow a, by tegoż dn ia  popo
łudniu  zwiedzić W ieliczkę.

Pociąg  ra jdow y  będzie się sk łada ł z 
cztercosiow ych w agonów  d ru g ie j k lasy , 
przysposobionych do noclegów. W  p rze
dziale mieścić się będzie po 4 osoby. U- 
czestnicy ra jd u , p rag n ący  k o rzystać  z 
w agonu sypialnego  (po dw ie osoby w 
przedziale) dopłacać będą po 60 zł. od 
osoby. W agon syp ia lny  dołączony będzie 
do pociągu o ile  zgłosi się odpow iednia 
ilość reflek tan tów .

U czestn icy  ra jd u  ko rzystać  będą z u- 
trzy m an ia  (śn iadan ie , obiad i ko lacja) 
podaw anego w w agonie re s tau racy jn y m , 
lub też  w  re s ta u ra c ja c h  m iejsca posto
ju  pociągu. W m iarę  życzenia będzie 
m ożna zam iast obiadu o trzym yw ać su 
chy p ro w ian t wycieczkowy.

U czestn icy  ra jd u  m ogą w  m iejsch  po
s to ju  pociągu nocować w  w agonach, 
m ogą też, lecz ju ż  n a  w łasny  rachunek , 
nocować, w  hotelach  czy pensjonatach .

W pociągu ra jdow ym  znajdow ać się 
będzie w agon dancingow y, czynny w 
czasie jazdy , w agon kąpielow y (w anna 
kosztow ać będzie 1 zł., tu sz  50 g r.) z 
fry z je ram i, w agon rep a racy jn y , będący 
rów nocześnie p rzechow alnią n a r t  i skle
pem  arty k u łó w  sportow ych. K ierow nic
tw o pociągu wypożyczać też będzie u- 
czestnikom  ra jd u , zaw czasu się zg łasza
jącym , za n iew ielką op ła tą , n a r ty  i sa 
neczki.

Postó j w  m iejscow ościach ra jdow ych  
w ykorzystany  będzie n a  wycieczki o rg a 
nizow ane przez k ierow nictw o i dostęp
ne bezpła tn ie  dla w szystk ich  jego  ucze
stników . W ycieczkam i k ierow ać będą r u 
tynow an i przew odnicy.

K oszt udziału  w  ra jd z ie  w ynosi 215 
zł., przyczem  uczestn icy  ra jd u  z poza 
K rakow a k o rzy s ta ją  z bezpłatnego p rze
jazdu  pociągiem  pośpiesznym  II  kl. ze 
swych s tacy j kolejow ych do K rakow a i 
z pow rotem .

Zgłoszenia uczestn ictw a p rzy jm u ją  
T ow arzystw o K rzew ienia N a rc ia rs tw a  
w K rakow ie (ul. P ierackiego N r. 1) i 
w szystkie placów ki O rbisu najpóźn ie j do 
7 lu tego 1935 r. Ze zgłoszeniem  należy 
złożyć ca łą  należność.

wiekowe brudy i wydobyły na j  świetlonem al giorno Corso rzym-
wierzch wszystkie uroki Wieczne- j  skiem. Zobaczmy, co krzepi tę mło- 
go M iasta. dzież, czem się odżywiają Rzymia-

Ale oto już widać gigantyczną, 
napoły zrujnow aną budowlę, któ
ra  ongiś była jednym  z najw ięk
szych cyrków świata. Wchodzę do 
w nętrza. Gromada cudzoziemców 
snuje się po arenie Colosseum i u- 
siłuje wmówić w siebie, że dozna
je  wielkiego wzruszenia na widok 
szczątków minionej wielkości Ro
my. Niektórzy z turystów  wzmac
n iają  się lekturą przewodników i 
we w szystkich j ęzykach _ szepczą: 
czarujące, wspaniałe, olśniewają
ce...

Słyszę głosy polskie.
— Ach, jakbym  chciała cofnąc 

się do czasów rzym skich! Zoba
czyć osiemdziesiąt tysięcy dżen
telmenów w togach, rozradowa
nych, gniewnych, wzruszonych, u j
rzeć jak  walczą między sobą glad- 
jatorowie, widzieć N erona ze szma-

me.
Wchodzę do małej restauracyjk i 

i każę sobie podać kotlet „po me- 
djolańsku“ . Przynoszą kawałek 
m ięsa niewyraźnej barwy, skąpo 
okraszony, bez jarzyn. Patrzę  do 
cennika — 6 lirów (2 zł. 70 g r.). 
O nasyceniu głodu ani mowy. A 
wszystkie inne potrawy w cenie 
8 —  10 lirów. Nareszcie jednak 
coś znalazłem — m akaron w sosie 
pomidorowym, porcja 3 liry. Każę 
sobie przynieść. D ają ohydny wer- 
miszel. Zjadam  jednak wszystko i 
proszę o rachunek. Dziesięć lirów 
—  cztery i pół złotego kosztuje o 
biad, za który  w W arszawie wsty- 
dzonoby się wziąć złotówkę.

Rozglądam się wokoło. Wszyscy 
jedzą m akaron i popijają winem. 
Posiłek ich je s t niezbyt urozmaico
ny. Zdobycie Rzymu przez legjony

ragdem  w o k u ! __ woła z emfazą faszystow skie nie zmieniło nic w
podstarzała już rodaczka. przyzwyczajeniach k u lina in jch  o-

-— Nie entuzjazm uj się tak  Ste- bywateli włoskich, 
fo —  mówi półgłosem jak iś siwa- Jednak ci pożeracze m akaronu 
wy pan. Jako chrześcijankę, pew- m ają  dobry hum or. Śpiewają, gwa- 
nie rzuconoby cię lwom na p o ża r-; rzą ( dowcipkują w ierzą święcie,

że Włochy są najm ądrzejszym , n a j
szczęśliwszym i najszybciej^ rozwi
jającym  się krajem  na świecie. 
Dziwny fenomen! Ano spróbujm y 

.........................codzienne-

cie.
Sądząc po minie tego jegomo

ścia (najprawdopodobniej m ęża), 
tego rodzaju ewentualność nie
przejęłaby go zbyt wielkim sm ut- przyjrzeć się ich życiu

mu. Może zdobyte w ten sposob 
obserwacje powiedzą, w jak i spo-kiem.

Usiłuję wskrzesić wizje przesz
łości. Przecież to  tu, przed kilku
nastu  wiekami, rzucano na pożar
cie lwom chrześcijan, zaprzeczają
cych boskości cezarów rzymskich. 
Trzeba było mieć tw arde serce 
Rzymianina, aby delektować się 
przeraźliwym rykiem  ludzi żyw
cem rozszarpyw anych., Teraz, na

sób spaghetti, zakrapiane winem 
Chianti, może uszczęśliwić Wło
cha.

W  następnym  n u m e r z e  
dalszy  ciqg p. t. R Z Y M IA N IE  
w P A N T O F L A C H  ---------------
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Aułomobilizm
S am o chód  p ęd zo n y  

d rz e w e m

PA LIW O  O 80 PROC. TA Ń SZE 
OD BEN ZYN Y.

Je d n a  ze staszych  fa b ry k  sam ochodo
w ych w e F ra n c ji —  B erlie t, skonstruo
w ała  w  roku  1926, sam ochód obyw ający 
się bez benzyny, napędzany  gazem  w y
ciąganym  z w ęgla  drzew nego, za  pom o
cą bardzo pom ysłow o skonstruow anych  
gazogenerato rów .

Schemat budo
w y generatora na gaz 
w ytw arzany z drzewa 
do napędu samocho
dów. 1 — U jicie ga
za, 2 — kosz paleni
skowy, 3— regulator, 
4 — rura z dyszą re
gulująca dopływ  po

wietrza, 5 — sito
wstrząsane, 6 — ko
mora na płynne pali
wo do uruchomienia  

generatora, 7 — kon
densator częici smo

listych.

(IKC)

Po próbach, k tó re  d a ły  w yniki zadaw a
la jące  w  roku 1926 dokonano popraw ek, 
a następn ie  rozreklam ow ano w ynalazek 
za  pom ocą różnych  ra jdów  i konkursów  
(ra jd  T unis —  M arakesz, konku rs w oj
skow y A lg ie r —  C asablanca i t. p .) .

O sta tn io  w prow adzono u lepszenie te 
go rodzaju , że zam ia ts  w ęg la  d rzew ne
go używ a się p op rostu  drobno pociętych 
kaw aków  drzew a, w  stan ie  surow ym , 
k tó re  zw ęgla  się w  specjalnym  piecu, 
skąd  z kolei g azo g en era to ry  odciąga ją  i 
p rze tw a rza ją  gaz, p rzenosząc go n a s tę p 
nie do silnika.

Sam ochód osobowy m ark i B erlie t zu
żyw a 30 kg. surow ego drzew a, na  p rz e 
bycie d rog i 100 k ilom etrów  (w  czasie 
p róby  rozw inął szybkość 85 kim . n a  go
dzinę). Poniew aż wóz tego  ty p u , m usi 
zużyć n a  przebycie 100 kim . p rzy n a jm 
n ie j 20 litrów  benzyny (koszt około 14 
z ł.) , oszczędność p rzy  napędzie d rzew 
nym  w ynosi, ja k  obliczają F ran cu z i —  
80 proc.

Model sam ochodu B erlie t‘a, w ystaw io 
ny  był n a  tegorocznym  salonie  au tom o
bilow ym  w P ary żu . Z ty łu  w  „k u frze“ 
m ieści się p iec-zbiornik d rzew a; u  dołu 
tr z y  g azo g en era to ry  w  fo rm ie  p ro s to k ą 
tów.

Sam ochody pędzone g azem  drzew 
nym  w y rab ia  rów nież in n a  s ta ra  f irm a  
fran cu sk a  —  P an h ard . W óz te j  f irm y  
zdobył w  roku  bieżącym , p ierw szą  n a 
g rodę m in. ro ln ic tw a (d la  sam ochodów 
nie używ ających  benzyny do napędu) w  
sum ie 100 ty s . franków . W  te n  sposób 
rząd  fran cu sk i p o p ie ra  w ynalazk i, m a 
jące  n a  celu zm niejszen ie  im portu  ben
zyny. \

Sam ochody z g azo genera to ram i, są  ta k  
sam o ła tw e  do p row adzenia , ja k  sam o
chody o napędzie benzynow ym .

W N iem czech sam ochody gazogenera- 
to row e zdobyw ają coraz w iększe u zna
n ie  i liczba ich s ta le  rośnie.

O ile w ozy gazogenera to row e osobo
w e n ie  zn a jd u ją  n araz ie  zby tu  m asow e
go, o ty le  sam ochody ciężarow e, pędzo
ne gazem  drzew nym  zn a jd u ją  sobie co
raz  to  w ięcej zw olenników  n a  te ren ie  R ze
szy, k tó ra  robi w ielk i w ysięk  w  k ie ru n 
ku zm nie jszen ia  i un ieza leżn ien ia  się od 
im p o rtu  benzyny.

P ró b y  dokonane o sta tn io  w A lpach 
B aw arsk ich  z sam ochodam i ciężarow em i 
pędzonem i gazem  drzew nym , obciążone- 

• m i 6-tonnow ym  ładunkiem  (b ra ły  w znie
sien ia  o nachylen iu  28 s to p n i!!!) , dały  
w ynik i znakom ite.

M imowoli z jaw ia  się m yśl, ja k  tego  
ro d za ju  sam ochód byłby znakom icie 
p rzysto sow any  d la  naszych  kresów  
w schodnich, gdzie  m am y ty le  lasów...

N iem cy m ajq 2 m ilio 
ny sam ochodów

Ja k  wynika z ogłoszonej o sta t
nio s ta ty styk i niemieckiego mini
s te rstw a  komunikacji, liczba poja
zdów m otorowych i samochodów 
w Niemczech wykazała w r. 1934 
olbrzymi wzrost.

Liczba samochodów osobowych 
wzrosła w stosunku do r. 1933 o 
60 proc., liczba samochodów cięża
rowych o przeszło 100 proc. zaś 
liezba autobusów o przeszło 120 
proc.

Z końcem grudnia 1934 roku o- 
gólna liczba pryw atnych pojazdów 
motorowych w Niemczech prze
kroczyła cyfrę 2 mil jonów.

„Bieg do skarbu"
Pod ta k ą  nazw ą o rg an izu je  się we 

W łoszech im preza sportow o-sam ochodo- 
w a nowego typu . W chw ili odjazdu każ
dy kierow ca o trzym a p lan  w yścigu, 
sk ład a jący  się z frag m en tó w  t r a s y  i róż
nych rebusów , k tó rych  odgadnięcie da 
m u możność zo rjen tow an ia  się w  k ie ru n 
ku  całkow itym  w yścigu i doprow adzi do 
m iejsca, gdzie u k ry ty  je s t  w span ia ły  
p u h a r , stanow iący  nag rodę  d la  p ie rw 
szego zwycięzcy.

Praw dopodobnie pom ysł ten  znajdzie 
naśladow ców  rów nież w  innych k ra 
jach .

Pociqg bez kół
N iedaw no pod jęto  w  Sow ietach jedną 

z ciekaw szych p rób  u ruchom ienia  pocią- 
£11 kolejow ego bez kół. P oc iąg  te n  nie 
t oczy się n a  norm alnych  kołach  w agono- 
iry ch , lecz ślizga  się po szynach  na  
podstaw ie specjalnego  urządzen ia .

W agony są  u  spodu zaopatrzone w  
spec ja lną  podbudow ę, k tó ra  um ożliw ia 
p rzesuw an ie  się pociągu n a  łożyskach 
kulkow ych, ułożonych n a  całym  torze. 
In te re su jącą  je s t  rzeczą, że szybkość ta 
k iego pociągu  sięga  do 175 k ilom etrów  
n a  godzinę. P ie rw szy  ta k i pociąg  k u r
su je  m iędzy M oskwą a  N oińskiem .

Kronika 
zagraniczna

N o w a  p a ń s tw o w a  
o rg a n iz a c ja  turystyki  

w N ie m c ze c h
R ząd Rzeszy w ydał u staw ę  z a ty tu ło 

w aną  „G esetz iiber den R eichsausschuss 
f ü r  F rem d en v e rk eh r”.

U staw a  pow yższa sk ład a  się z 6-ciu 
p a ra g ra fó w . P a ra g ra fy  p ierw szy  i 
d ru g i z aw ie ra ją  postanow ien ia  pow ołu
jące  do życia „R eichsausschuss” u s ta 
la jące  jego  cel, oraz sk ład  w ydziału  w y
konawczego.

P a ra g ra fy  3 i 4 dotyczą k ra jow ych  
zw iązków  tu ry stycznych , ich  zak resu  
d z ia łan ia , sk ładu i k ierow nictw a, p a ra 
g ra f  5-ty  dotyczy środków  finansow ych , 
m ających  służyć rozw ojow i ca łokszta łtu  
tu ry s ty k i n iem ieckiej, a  p a ra g r a f  6-ty 
zaw iera  upow ażnienie d la  M in istra  
U św iadom ienia Ludow ego i P ro p ag an 
dy do w ydaw an ia  rozporządzeń wyko
naw czych do om aw ianej ustaw y.

Celem urzędu  je s t jedno lite  u jęcie  i 
k ierow anie czynnościam i i za rządzen ia
m i m ającem i służyć p o p ie ran iu  ruchu  
tu rystycznego .

U rzędow i przew odniczy M in iste r U- 
św iadom ienia Ludowego i P ro p ag an 
dy, a  w  sk ład  wchodzi po jednym  przed
staw icielu  m in is tró w : U św iadom ienia
Ludow ego i P ro p ag an d y , K om unikacji, 
S p raw  W ew nętrznych, S karbu , Gospo
d a rs tw a  Państw ow ego. L otn ictw a, Pocz
ty , S p raw  Z agran icznych , dalej p rzed
staw iciel Głównego Z arządu  Tow. N ie
m ieckich P aństw ow ych Kolei Żelaz
nych, po jednym  przedstaw icie lu  rządów  
k ra jó w  zw iązkow ych, delegaci: P a ń 
stwowego K om isarza Sportow ego, 
Zw iązku N iem ieckich O rgan izacy j T u
rystycznych  i U zdrow isk, Jednolitego  
Państw ow ego Z w iązku P rzem ysłu  Go- 
spodniego, lin ij okrętow ych, niem ieckiej 
„ L u f th a n sa ”, N iem ieckiego Z w iązku 
Gmin i N iem ieckiego K ongresu  przem y
słu i h an d lu  (odpow iadającego naszem u 
Związkowi Izb Przem ysłow o - H and lo 
w ych).

Celem jedno litego  u jęc ia  sp raw  tu r y 
stycznych w  poszczególnych, k ra ja c h  
Rzeszy, pow ołuje u s taw a  do życia K ra 
jow e Z w iązki T urystyczne.

Zw iązki te  p o w sta ją  z łona ty ch  
w szystk ich  czynników  danego k ra ju , 
k tó re  są  za in teresow ane zagadnien iem  
tu ry stycznem . Z w iązki m uszą być u zna
ne  przez  rząd y  danych  kra jów .

Środków  finansow ych , m ających  słu 
żyć potrzebom  całości zagadn ień  tu r y 
stycznych Rzeszy, m a dostarczać  S karb  
Rzeszy i poszczególne czynniki ruchu  
tu ry stycznego , a w  pierw szej lin ji Tow. 
N iem ieckich Kolei Państw ow ych, N ie
m iecka Poczta Państw ow a, L in je  O krę
tow e, „ L u f th a n sa ” i k ra jo w e przedsię
b io rstw a  korñunikacyjne.

Zn iżk i d la turystów  
w S zw ajcarji

W szystkie szw ajcarsk ie  p rzedsięb ior
s tw a  przew ozow e, łącznie z pocztow ym  
zarządem  lin ij autobusow ych, udzie la ją  
w  ozasie od 15 g ru d n ia  1934 r . do 15 
kw ietn ia  1935 r . tu ry s to m  zag ran icz
nym,, p rzybyw ającym  w  owym czasie do 
S zw ajca rji, 30 proc. zniżki w  ta ry fa c h  
przejazdow ych. T u ryśc i zag ran iczn i .któ
rzy  p rzybędą do S zw ajca rji do 15 kw ie
tn ia  1935 r., a  k o rzy s ta ją  z d ługo term i
nowych leg itym acyj podróżnych, korzy
stać  będą z  30 proc. zniżki p rzy  pow ro
cie naw et i po te rm in ie  15 kw ietn ia  
1935 r.

Ze spec ja lne j pow yższej 30 proc. u l
gi ko rzystać m ogą ci zag ran iczn i tu r y 
ści, k tó rzy  pod różu ją  po S zw ajca rji n a  
zasadzie: a) trzym iesięcznych biletów  
w ystaw ianych  przez b iu ra  podróży n a  
dowolne odległości i to  ta k  n a  p rzy jazd  
ja k  i n a  w yjazd  o raz  n a  podróże okręż
ne po S zw ajca rji, b) z 45-dniowych 
szw ajcarsk ich  biletów  zestaw ianych, a 
upow ażniających  do w yjazdów  i p rz y ja 
zdów do S zw ajca rji o raz  podróży okręż
nych po S zw a jca rji n a  odległość conaj- 
m niej 300 km, c) z 10-cio i 45-ciodnio- 
w ych sta łych  szw ajcarsk ich  biletów  po
łączeniow ych w ażnych do p rzy jazd u  i 
w y jazdu  do S zw a jca rji oraz podróży 
okrężnych po n iej, d) z 10-ciodniowych 
biletów  pow rotnych w ażnych d la  odpo
w iednich połączeń okręgow ych.

B ile ty  w ym ienione pod lite ram i a ) ,
c) i d) k o rz y s ta ją  ju ż  sam e przez  się z 
20 proc. obniżki w  stosunku  do ta ry fy  
n o rm aln e j, w sku tek  teg o  obecna obniż
k a  30 proc. stanow i w łaściw ie zniżkę 
45 proc. w  stosunku  do n o rm alne j t a 
ry fy .

B ilety  rodzinne i b ile ty  wycieczkowe 
(te  o sta tn ie  o ile obejm ują  g ru p y  od 
6 —  9 osób) korzystaj.ą  ze specja lnej 
zniżki domowej w  w ysokości 15 proc.

Z om aw ianych w yżej 30 proc. i 15 
proc. zniżek korzystać  m ogą ci z a g ra 
niczni tu ry śc i, k tó rzy  baw ić będ$ w  
S zw a jca rji conajm niej 7 dni.

N ow y park narodow y  
w Alpach

R ząd w łoski u tw orzy  czw arty  z rz ę 
du n a  sw em  te ry to rju m  p a rk  narodow y 
w  A lpach, obejm ujący  okolicę szczytu  
O rtle r. P a rk  obejm ie dużą p rzes trzeń , 
116 lodowców, n a  w ysokości od 1700 do 
2900 m etrów  nad  poziom  m orza. T eren 
m a bu jn ą  fau n ę  i flo rę , k tó ra  będzie 
chroniona, ponad to  w artościow e geolo
giczne pokłady, m iędzy innym i m arm u 
ru , podobnego do k ara ry jsk ieg o .

W o ln e  ja z d y  d la  p o s iad aczy  
w łosk ich  ob lig acy j  

ko le jo w y c h
Z arząd  w łoskich kolei państw ow ych, 

chcąc zebrać fundusze  n a  dalszą  elek
try fik a c ję  kolei państw ow ych, w ypuścił 
n a  ry n ek  publiczny dwie pożyczki w 
fo rm ie  ob ligacyj, um arza lnych  w  1952 
roku. A by zachęcić publiczność do lokat 
w  obligacjach , u stanow ił o ryg inalną  
p rem ję , m ianow icie co roku  będą w ylo
sow ane 2000 w olnych k a r t  jazd y  I  k la 
są  n a  w szystk ich  lin jach  kolejowych. 
W ażność w olnych k a r t  og ran iczona je s t 
n a  1 m iesiąc. Szczęśliw y posiadacz 
obligacji, n a  k tó rą  pad ła  w olna k a r ta , 
może ■ ją  w ykorzystać  m iędzy 1 lipca a 
30 w rześn ia .

Trochę humoru

< £$ i t i
J a k  m a ły  Ja ś  w yobraża  sobie n a tło k  w  Zakopanem .

Z Y C I E  O R G A N I Z A C Y J

Doskonały rozw ój Polskiego Zw iqzku  
K ajakow ców  stw ierdził w alny zjazd

(K or. w ł. W ł.).

(A .) W alny  zjazd  zgrom adził p rzed
staw icie li 32 klubów  kajakow ych, k tó rzy  
pod przew odnictw em  płk. dypl. Ziele
niew skiego zdaw ali sp raw ę z działalno
ści w  r. ub. oraz k reślili p lan y  n a  rok 
bieżący.

Ju ż  sam  dział spraw ozdaw czy p rzed
s taw ia ł się jak o  in te re su jący  m a te rja l, 
dowodzący, że P. Z. K. liczy dziś 62 
kluby. Nowych klubów  przybyło w c ią
gu  roku  spraw ozdaw czego 24, oprócz te 
go 46 drużyn  w odnych Zw. S trz . zgło
siło swój akces do P. Z. K. Z organizo
w ano 42 s tan ice  kajakow e n a  Polesiu, 
p rzew ażnie  p rzy  p oparc iu  P. U. W . F ., 
w ydano szereg  przew odników  i p row a
dzono p ro p ag an d ę  p rzy  pomocy ra d ja . 
D obrem  posunięciem  propagandow em  
był w yjazd  de leg a ta  zw iązku do Ru- 
m un ji, przyczem  rum uńsk i zw iązek o- 
trz y m a ł od naszego w prezencie 2 k a 
jak i.

W ażnem  je s t  rów nież opracow anie j 
przez zw iązek w zorow ych typów  k a ja k a  
żaglowego, w yścigpw ego oraz dwójki.

A kcja  w k ie ru n k u  o trzym an ia  zniżek 
kolejow ych pozostała n a raz ie  bez rezu l
ta tu . Do zawodów o odznakę tu ry s ty cz 
n ą  P. Z. K. zgłosiło się 132 członków.

Po p rzy jęc iu  sp raw ozdan ia  zarządu  
oraz kasow ego, złożonego przez w szy
s tk ie  4 okręg i (M ałopolsko - Ś ląski, 
Lwow ski, Poznański i Pom orsk i), w y ra 
żono dezydera t o pow ołaniu nowego 
okręgu , W arszaw skiego , poczem udzie
lano  u s tępu jącem u  zarządow i absolu- 
to rjum .

Nowe w ybory  d a ły  n a s tę p u ją c y  skład  
w ła d z :

P rezes : płk. dypl. T adeusz Z iele
niew ski, członkow ie: dr. J . G rabow ski, 
inż. T. R żąca, A. H ein rich , inż. A. R yn- 
m an , A. W isłocki, p ro f. J . H ław iczka, 
kp t. Wł. S ieńczak, kp t. M arjan  K urle t- 
to , Szeronow  J .,  S t. P eterek , Bublew - 
ski W ., E . M uszalski, dy r. R. Loteczka, 
dr. A. B ober, d r. B r. L u ste r , dr. A. Zie
liński, S t. M acieliński, red. S t. F aecher, 
dr. K. Z ałuski, H. G rosm ann. K om isja 
rew izy jn a : m jr. S r. T hun , red. M aj
cher i red. J . W łodarkiew icz. M jr. Se
ku n d a , dotychczasow y w icepreces oraz 
głów ny działacz P. Z. K. zo staje  obecnie 
delegatem  P. U. W. F . do Z w iązku K a
jakow ego w m yśl now ych pro jek tów  P. 
U. W. F . o o rg an izac ji spo rtu .

P ro g ra m  im prez n a  rok  bieżący 
p rzed staw ia  się ja k  n a s tęp u je :

8 —  13 k w ie tn ia  obóz tre n e rsk i w 
K rakow ie, 3 m a ja  u roczyste  o tw arcie  
sezonu n a  w szystk ich  p rzy s tan iach  k a 
jakow ych, 5 m a ja  m istrzostw a  Śląska 
n a  P rzem szy, 9 i 10 czerw ca m iędzyna
rodow y w yścig  gó rsk i n a  D unajcu  i 
m iędzynarodow y spływ  D unajcem . 12 
do 20 czerw ca m iędzynarodow y spływ 
C zarną  H ańczą i K anałem  A ugustow 
skim, 14 lipca I I I  M istrzostw a Polski 
w  Poznaniu , 11 s ie rp n ia  m istrzostw a  
Niem iec w  Sopotach z udziałem  polskich 
kajakow ców , 12 do 22 sie rp n ia  spływ  na  
pojezierze M azurskie, 22 w rześn ia  r e 
g a ty  m iędzyokręgow e w K rakow ie.

Po uchw alen iu  szeregu w niosków  n a 
tu r y  o rgan izacy jn e j, przew odniczący 
zam knął w alny  zjazd , k tó ry  w śród  ucze
stn ików  pozostaw ił w rażen ie  b ilan su  re 
a ln e j i skoordynow anej p racy , ro k u ją 
cej dobre nadzie je  n a  przyszłość.

Podole nareszcie otrzym uje należne
miejsce

P osiedzenie W ojew . K om . T u ry s ty c zn e j w  Tarnopolu.

Posiedzenie W ojew ódzkiej K om isji 
T u rystyczne j odbyło się dn ia  15 stycz
n ia , p rzy  udziale  p rzedstaw icie la  M ini
s te rs tw a  K om unikacji d r. M. O rłow i
cza, re fe ren tó w  tu ry sty czn y ch  urzędów  
wojewódzkich we Lwowie, S tan isław o
w ie i Ł ucku, re fe ren tó w  dyrekcy j kole
jow ych we Lwow ie i R adom iu, tudzież 
delegatów  z n iek tó rych  pow iatów  w oje
w ództw a. Z ag a ił posiedzenie p. wicewo
jew oda D ziew ałtow ski - G intow t, p rzed 
sta w ia ją c  w yczerpu jąco  n a jp iln ie jsze  
zad an ia  oraz po trzeby  te re n u  pod w zglę
dem  rozw oju  ru ch u  tu ry stycznego , k ra 
joznaw czego i ośw iatow ego, przyczem  
podkreślił do d a tn ią  działalność Podol
skiego T ow arzystw a T u rystyczno -K ra
joznaw czego.

N astęp n ie  re fe re n t tu ry s ty k i u rzędu 
wojew ódzkiego, prezes Tom asz K unzek, 
złożył sp raw ozdan ie  z czynności w  roku 
1934, k tó re  zeb ran i p rzy ję li do w iado
mości, poczem om aw iano ak tu a ln e  za 
g ad n ien ia  dotyczące u tw orzen ia  n a  te 
ren ie  w ojew ództw a zw iązków p ro p ag an 
dy tu ry s ty k i, k tó rych  agendy  postano
wiono p rzekazać Podolskiem u T ow arzy
stw u  T u rystyczno  - K rajoznaw cżem u, 
m ającem u w  ty m  celu u tw orzyć osobną 
sekcję. Z kolei uzgodniono n a jw ażn ie j
sze szlaki tu ry sty czn e , jak ie  w chodzą w 
rachubę  n a  te re n ie  w ojew ództw a w sto
sunku  do sąsiedn ich  w ojew ództw , omó
w iono potrzebę k ie ro w an ia  pociągów  po
p u la rn y ch  n a  Podole, konieczność po
p raw y  rozkładów  jazd y  i połączeń ko
lejow ych, sp raw ę u regu low an ia  tu r y 
stycznej kom unikacji w odnej n a  D nie
s trze  i w y d an ia  m apy  ja r u  dn iestrow e- 
go. W końcu omówiono sp raw ę w ykoń
czenia sch ronisk  i punk tów  op arc ia  dla 
ru ch u  tu rystycznego , zagadn ien ie  kon
serw acji zam ków  podolskich i s tw ie r
dzono potrzebę fin an so w an ia  działalno

ści Podolskiego T ow arzystw a T u rystycz
no - K rajoznaw czego.

W dyskusji zostały  uchw alone po
szczególne w nioski, zgłoszone głów nie 
przez w iceprezesa Pod. T -w a T u rystycz
no - K rajoznaw czego pro f. S. Juzw ę, 
przyczem  uczestn icy  k on ferenc ji w yka
zali żywe za in te resow an ie  przedm iotem  
obrad, św iadczące, iż zagadn ien ia  roz
w oju ruchu  tu ry stycznego  z n a jd u ją  w 
społeczeństw ie coraz szerszy oddźwięk. 
Poszczególne p u n k ty  obrad , dotyczące są 
siednich  w ojew ództw , uzgodniono z 
p rzedstaw icie lam i tych  w ojew ództw  i 
re fe ren tam i dy rekcji kolejowych.

O brady  zam knął o godz. 15 k ierow nik 
oddz. inż. P rzew irsk i, w  zastępstw ie 
przew odniczącego.

O brady  powyższe pozw ala ją  w niosko
w ać, że Podole nareszcie  w ejdzie u rzę
dowo do m iejscowości tu ry stycznych  
Polski.

D otychczas bowiem tu ry s ty k a  n a  Po
dolu, o taczana  n a jtro sk liw szą  opieką 
w ładz z p. w icew ojew odą D ziew ałtow- 
skim  —-  G intow tem  n a  czele i posiada
ją c ą  doskonałą o rgan izac ję  w  postaci 
Podolskiego Tow. T urystyczno  - K ra 
joznaw czego, n ie  by ła  jak o ś  uznaw ana 
przez ogólno - k ra jo w e czynniki tu r y 
styczne za rów norzędną W ileńszczyźnie, 
H uculszczyźnie, Pom orzu, P odkarpaciu  
etc.

A przecież pod względem swych w a r
tości Podole postaw ić należy  n a  jednem  
z n a jp ierw  szych  m ie jsc !

Do sp raw y  tego  m acoszego tra k to w a 
n ia  Podola pow rócim y jeszcze, tym cza
sem z w ielką sa ty s fa k c ją  no tu jem y 
pierw szy  ob jaw  „w ypłynięcia n a  szersze 
w ody” sp raw y  tu ry s ty k i w  te j pięknej 
dzielnicy.

Orbis organizuje  
turystyczny kurs informacyjny

Z  F R A N C J I
Co najw ięcej zw iedzam y we Francji?

C ztery  m il jony  sześćdziesiąt tysięcy 
osiem set sześdziesiąt osiem franków  
(4.060.868 f r .)  —  oto sum a k tó rą  Rząd 
F ran cu sk i uzyskał w  roku  1933 z op ła t 
pob ieranych  za zw iedzanie zabytków  h i
sto rycznych  i m uzeów do niego n a leżą
cych. N iew ielką stosunkow o sum ę 
60.000 fran k ó w  zap łac ili m ala rze , k ino
op e ra to rzy  i fo tog rafow ie  za p raw o  fo 
to g ra fo w an ia  i kopjow ania.

C iekaw ie p rzed s taw ia  się podział 
sum , k tó re  w płynęły  do k a sy  państw o
w ej: n ap rzy k ład  „L ouvre” , na jw iększe 
m uzeum  F ra n c j i  —  z a ją ł d ru g ie  m ie j
sce. P a lm a  p ie rw szeństw a  p rzysługu je  
opactw u „M ont S a in t M ichel”, zw ane

m u w e F ra n c j i  „L a M erveille de l ’Oc- 
c iden t” . S um a p o b ran a  od osób zw ie
dzających  opactw o w yniosła 533.359 fr . 
Sum a osiąg n ię ta  ze sp rzedaży  biletów  
w stępu  do L ouvre’u — w yniosła
520.259 f r . ;  p a łac  w V ersailles —
380.708 f r . N astęp n e  m iejsca  z a jm u ją : 
Łuk T rju m fa ln y  i P an teon  w  P ary żu , 
Zam ek w  P a u  —  słynny  ze zbiorów  
m ebli i gobelinów, zam ek w F o n ta in e 
bleau, k ap lica  w  P a la is  de Ju s tic e  w
P ary żu , C arcassonne —  tw ie rd za  śred 
niow ieczna, le G rand  T rian o n  w V er
sailles, M uzeum  C luny w  P a ry żu , w ie
że k a te d ry  N o tre  D am e i M uzeum  L u
xem bourg  w  P aryżu .

D y rek c ja  O rb isu  p rzy s tęp u je  do zor
gan izow an ia  k u rsu  in fo rm acy jnego  dla 
swoich urzędników , oraz osób p ra g n ą 
cych zapoznać się z zakresem  i m etoda
m i p racy  nowoczesnego b iu ra  podróży.

W ykłady  obejm ą p rak ty czn e  w iado
mości z działów : kom unikacji, g e o g ra f ji 
tu ry s ty czn e j, służby in fo rm acy jn e j i 
p ropagandow ej, m etodyki p racy  i adm i
n is tra c ji. W ykładow cam i będą w ybitn i 
specjaliści k ra jo w i i zag ran iczn i.

K u rs  obejm ow ać będzie ogółem około 
120 godzin w ykładów  i zajęć sem ina
ry jn y ch  i trw a ć  będzie 4 m iesiące. W y
k łady  odbywać się będą 3 razy  tygod
niow o po 2 godziny dziennie w  godzi
n ach  w ieczornych.

K u rs  rozpocznie się w  W arszaw ie  1 
lu tego  1935 r.

U czestnicy, k tó rzy  p rzes łucha ją  ku rs  
z w ynikiem  dobrym , o trzy m a ją  odpo
w iednie dyplom y.

O p ła ta  kursow a wynosić będzie zł. 
100. U czestn icy  k u rsu , czynni działacze 
n a  polu tu ry s ty k i, m ogą korzystać z u l
gi lub zw olnienia od opłat.

Zgłoszenia kandydatów  k ierow ać n a 
leży do dy rekcji O rbisu.

P R O G R A M  K U R S U

I. DZIAŁ
H A N D LO W O -A D M IN ISTRA CY JN Y

A. Część o rgan izacy jno -adm in istracy jna
1) B iu ra  podróży —  „A go t”. —  O r

g an iza c ja  zag ran icznych  b iu r  podróży, 
nasze stosunki z niem i, o rg an izac ja  O r
bisu. —  1 godz.

2) U staw y  i p rzep isy  k ra jow e, za 
g ran iczne  i m iędzynarodow e, odnoszące 
się do tu ry s ty k i i kom unikacji. —  P asz
porty , w izy p rzepustk i g ran iczne , ulgi 
d la  tu ry stó w , try p ty k i autom obilow e i 
t. d. —  2 godz.

3) O rg an izac ja  państw ow ych w ładz 
tu ry sty czn y ch : M in isterstw o  K om uni
k ac ji, M in isterstw o W. R. i O. P., za
k res  d z ia łan ia  poszczególnych urzędów , 
za ry s  o rg an izac ji w ładz tu ry stycznych  
zag ran icą . —  1 godz.

4) K a lk u lac ja  kosztów  w ycieczek k r a 
jow y i zag ran icznych . —  K oszt p rz e ja 
zdów kolejow ych, au tobusow ych i okrę
tow ych, w yżyw ienie, noclegi, zw iedzanie, 
tr a n s fe r . —  1 godz.

5) P rzem ysł hotelow y i p en sjona to 
wy. —  S tan  obecny w  Polsce. O rg an iza 
cje- hotelowe. K a lk u lac ja  cen. Z arys 
p rzem ysłu  ho te larsk iego  zag ran icą . —  1 
godz.

6) Z agadn ien ia  m orskie. —  O rg an i
zac ja  to w arzy stw  okrętow ych, połącze
n ia  m orskie, w spó łp raca  z tow arzy s tw a
mi okrętow em i, sprzedaż i obsługa k a r t  
okrętow ych, m etody akw izycji. T u ry s ty 
k a  m orska. P rzep isy  em ig racy jne  i pasz
portow e. D ziałalność S yndykatu  E m i
g racy jnego . —  1 godz.

7) Z agadn ien ia  w alutow e. (O g ra n i
czenia dewizowe, m. in. R e g is te rm a rk i) , 
najdogodn ie jsze  drogi w ym iany  w alu ty .
—  1 godz.

8) O rg an izac ja  p racy  w  b iurze pod
róży. —  1 godz.

9 U w agi dotyczące system u p racy  i 
o rg an izac ji O rbisu. —  1 godz.

B. Część kolejow a

1) T a ry fy  kolejowe. —  K onw encja 
B erneńska , regu lam in  przew ozu osób i 
bagażu . Część I  T a ry fy  osobowej. Część 
II  T a ry fy  osobowej, u lg i pozataryfow e, 
podręczniki ta ry fow e. T a ry fa  w ojsko
w a. —  6 godz.

2) W ykonaw cze p rzep isy  kolejowe. —  
R odzaj i fo rm a t biletów , zam aw ianie, 
odbiór i przechow yw anie biletów , stem 
plow anie i w ydaw anie biletów , b ile ty  
zepsute, b ile ty  zeszytowe w łasne i za 
gran iczne. —  4 godz.

3) P rzep isy  kasow e i rachunkow e. —  
K sięgi k asy  b iletow ej, rach u n ek  dzien- 
ny, w ykazy biletów  blankietow ych, k a 
sowe, zw ro t należności za b ile ty  n iew y
korzystane . —  6 godz.

II. DZIAŁ 
G EO GRA FICZN O  - K RA JO ZN AW CZY

A. Część g e o g ra fji kom unikacyjnej
1) Sieć kolejow a. —  K oleje n o rm a l

notorow e, państw ow e i p ry w atn e , w ą
skotorow e, tra m w a je  m iędzym iastow e, 
s ta c je  węzłowe, s ta c je  g ran iczne , dw or
ce i bu fe ty . —  2 godz.

2) R ozkłady jazd y  kolejowe. —  U- 
m iejętność czy tan ia  rozk ładu  książko
wego i ściennego. W agony bezpośred- | 
n ie j kom unikacji. W agony syp ia lne  i r e 
s tau racy jn e . P ociągi sezonowe. Śląsko- 
K rakow ski re jon  tu ry sty czn y . —  2 go
dziny.

3) K om unikacja  kolejow a E u ropy . —  
W ażniejsze lin je  i w ęzły o znaczeniu 
m iędzynarodow em , eksp resy  m iędzyna
rodowe. Połączenia. —  1 godz.

4) K om unikacja  autobusow a. —- S tan  
d róg  bitych , s ta łe  autobusow e lin je , se
zonowe i tu ry styczne . P rzedsięb iorstw a. 
N ajw ażn ie jsze  szlaki autom obilow e E u 
ropy. —  1 godz.

5) K om unikacja  rzeczna. —  S tan  
rzek  spław nych i kanałów , s ta ła  kom u
n ik ac ja  rzeczna. P rzedsięb io rsta . R uch 
kajakow y. —  1 godz.

B. Część kra joznaw czo-tu rystyczna.

1) Z a ry s  g e o g ra f ji tu ry s ty czn e j Po l
ski. —  C h arak te ry sty czn e  k ra jo b razy  
poszczególnych k ra in , ośrodki tu ry s ty c z 
ne. P rzyroda. Folk lor. —  2 godz.

2) Z aby tk i k u ltu ry  i sztuki. —  Z a
by tk i budow nictw a: pałace, zam ki, ru i
ny. M uzea stołeczne i prow incjonalne.
—  2 godz.

3) U zdrow iska. —  W ykaz. W alo ry  
poszczególnych uzdrow isk. Możliwości 
kw aterunkow e i w yżyw ienia. R ozryw ki. 
O rg an izac ja  uzdrow isk . —  2 godz.

4) D ziała  techn ik i w spółczesnej. —- 
N ajw ażn ie jsze  ob jek ty  techniczne godne 
zw iedzania: kopaln ie  soli, h u ty  żelazne, 
e lektrow nie, cem entow nie i t .  d. —  1 
godz.

5) Typow e w ycieczki krajoznaw cze
—  T u ry  —  w aru n k i pom ieszczeń i w y
żyw ienia, k ra jo b razy , fo lk lor, sposoby 
zw iedzania. —  1 godz.

B eskidy Z achodnie i T a try . —  B eski
dy W schodnie i H uculszczyzna. —  1 
godz.

J u r a  K rakow sko - Częstochow ska, Po
jezierze Pom orskie i W ybrzeże. W a r

szaw a, W ilno i B iałow ieża. N ow ogródz
kie. Polesie. Pojezierze Suw alskie. Po
dole —  po 1 godzinie.

6) M yśliw stw o i rybołów stw o (te re 
ny  m yśliw skie i ryback ie , zw ierzostan , 
w aru n k i techniczne polow ań, koszty ).
—  1 godz.

III. DZIAŁ
IN FO R M A C Y JN O -D Y D A K TY C ZN Y

A. Część m etodyczna
1) R acjonalne  zasady  obsługi k lien 

ta . —  Psychologja k lien ta  k ra jow ego  i 
zagran icznego , psychologja sprzedaw cy.
—  3 godz.

2) Przew odnictw o tu ry sty czn e : a) 
wycieczki cudzoziem skie w P o lsce : me
tody  oprow adzenia, n a  co zw racać u w a
gę ; b) w ycieczki k ra jo w e : n izinne, gó r
skie, wodne. System  cam pingow y. —  po 
2 godz. i c) wycieczki młodzieży, od
m ienne m etody o rgan izacy jne , k o n tak t 
ze szkołam i, pedagodzy, jak o  k ierow ni
cy wycieczek. —  1 godz.

B. Część prasow o-propagandow a

1) B ib ljo g ra f ja  tu ry sty czn a . —  
K siążki, om aw iające całe P aństw o , 
przew odniki reg ionalne , m apy w ojsko
we i tu ry sty czn e , ilu s tra c ja , fo to g ra fjc , 
pocztówki. —  2 godz.

2) P ra s a  tu ry sty czn a . Perjodyczne 
w ydaw nictw a w Polsce i zag ran icą . B iu
letyn  tu ry sty czn y  O rbisu. —  1 godz.

3) P ro p ag an d a  i rek lam a tu ry s ty k i.
—  O głoszenie i a r ty k u ł p rasow y, film  
tu ry sty czn y , fo to g ra f ja , okna w ystaw o
we, konkursy , b ro szu ra  p ropagandow a 
prospekt, u lo tka , p la k a t i afisz . —  2 
godz.

C. Część ogólno-turystyczna

1) O rg an izac ja  i zadan ia  tu ry s ty k i 
w  Polsce. —  3 godz.

2) N a rc ia rs tw o  w Polsce i zag ran icą .
—  1 godz.

3) M otoryzacja  i Polski T ou ring  
Klub. —  1 godz.

4) Zw iązki i s tow arzyszen ia  tu r y 
styczne. —- Polskie Tow. K rajoznaw cze, 
Polskie Tow. T a trzań sk ie , inne d robn ie j
sze. o rgan izacje . Zw iązki Sportow e, po
siad a jące  sekcje tu ry styczne . Żydowskie 
o rgan izac je  k rajoznaw cze —  ich dzia
łalność, oraz w spó łp raca  z nam i. Z a g ra 
niczne zw iązki tu ry styczne . —  1 godz.

D. C h a rak te ry s ty k a  państw
zagranicznych

W ykłady  przedstaw icieli 8-m iu do 
10-ciu zag ran icznych  b iu r  podróży, k tó 
rzy  w  dw ugodzinnych re fe ra ta c h  p o ru 
szyliby zagadn ien ia , dotyczące ich 
pań stw  n a  te m a t:

O rgan izac ji tu ry s ty k i (w ładze, p rze
pisy, u rządzen ia , w a lu ta , p aszp o rty , 
środki kom un ikacy jne),

o rg an izac ji i zak resu  p racy  b iu r pod
róży, z uw zględnieniem  możliwości tu 
rystycznych  m orskich.

IV. S E M IN A R JA

P lanow an ie  wycieczek —  4 godz.
K a lk u lac ja  podróży i w ycieczek —  4 

godz.
R ozkład jazd y , in fo rm ac ja  —- 4 go

dziny.
T a ry fy  kolejow e i m an ip u lac ja  —  4 

godz.
B u c h a lte rja  i b iurow ość O rbisu  —  4 
godz.

H o te le  po leco ne  
w  W a rs z a w ie

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  we w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A IL - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka  Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en
tów. Zim na i gorąca w oda bież. i te le 

fon w każdym  pokoju.
J  n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
r e s t a u r a c j a , k a w i a r n i a
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

R estaurac je  po leco ne

R ESTA U R A C JE i BARY

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F l l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l ja  II — N o w y - Ś w ia t  5

. 1
RESTAURACJA-DflNClNG  
B A R - G R I L L - R O O M

„O A ZA ”
W A R S Z A W A  

W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny  
Codziennie od 10 wlecz program  
ATR AK CJI A R T Y S T Y C Z N Y C H

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej stro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom un ika ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za  1 m ilim e tr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6 szp a lt) .
1 “ * <-CI1 ł ,yvvy^Bzych żadnych raba tów  się n ie  udziela. Z a te rm inow y  d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekształcen ia  tek s tu ,
w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opyrigh t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a, 1935.

R ed a k to r  i w yd a w ca : S t .  G arztecki. R ed a kc ja  i  A d m in is tra c ja : W arszaw a , ul. W ilcza  N r. 6, tel. 8-83-8i. P . K . O. N r . 9389. Z akl. G ra f. „ D R U K  P R  A S  A “ N o w y-S w ia t 5b. T eł.: 615-56 i W -U O


